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syńskiej gazety.. Sekretariat cesarza spełnił 
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SAitABANDA
^  ostatnich dnisch, zarówno w  se- 

Dacie. iak i prasie sanacyjnej w sze l­
kich  odcieni, oraz w prasie żydow ­
skiej i  socjali* tycznej odbyw ał się 
W ielki atak na ruch narodowy.

Dokoła tego ruchu powstała cała 
sarabanda, jakiś niesam owity tłok  i 
rozgw ar zjadliwych złorzeczeń, pom­
patycznych zaklęć i niedorzecznych u- 
tyskiwań. W  jednym szeregu masze­
rowali sanacyjni „radyk a li" z  sana- 
oyinyrai konserwatystam i, masoni z sa­
li a c y n y  mi „faszystam i", wspierani 

p rze z opozycyjnych  socjalistów i 
W szyscy przynaglani p rzez żydow- 
kich rabinów. Socjalistyczny ,,Robot- 
nik w zyw a ł przeciw ko „endekom " 
Policji,' a hr. R ostw orowski —  episko­
pat.

Stawem  cała barwna, m ieniąca się 
tęcza, od konserwatywnych kato lików  
do wolnomyślicieli, od  sanacyjnych 

upańslwowców do opozycyjnych so- 
c i- ’ -tów , spięta w ielką klamrą wspól- 
Bt*j vtalki z  ruchem narodowym i 
wspólną sympatią dla żyw io łu  żydow - 
•kego .

W yłuskując n ieliczne ziarnka myśli 
*  w ie lk iej fury słomy w ypow iedzia­
nych i napisanych przeciw ko O bozo- 

Narodowemu 6łów, można sprowa-
Z*c wszystkie ża le  i zarzu ty do trzech 

c fiólnikowych tw ierdzeń. P ierw sze  że

ruch narodowy w ałczy z  państwem i  
osłabia jego  podstawy, drugie, źe  an­
tyżydowska postawa tego  ruchu 
sprzeczna jest z „kulturą i duszą naro­
du" oraz, źe  stoi „ w  jaskrawej sprzecz­
ności z  zasadami chrześcijaństwa". 

W reszcie  trzeci, że  Stronnictwo N aro­
dow e wyzyskuje sprawę żydowską, 
jako narzędzie w  dążeniu swojem  do 

władzy.

Zadziw iające jest ubóstwo tych 
wszystkich zarzutów oraz popierają­

cej je  argumentacji.

W szędzie  tam, gdzie ruch narodowy 
zw yciężył, uległy natychmiastowemu 
wzmocnieniu podstawy państwa. 
W spółczesne państwo narodowe jest 
b ez porównania mocniejsze od każ­
dego innego typu państwa. D zie je  się 
to  dzięki temu. że  państwo, k tóre  za­
wsze musi posiadać określoną, żyw ą 
treść społeczną, w  ustroju narodowym 
dostaje ją w  postaci najściślejszego 
zw iązku i  utożsamienia się z  narodem. 
W skutek tego, państwo narodowe, za ­
wsze jest państwem szerokich reform, 
w ielk ich  przeobrażeń - społecznych i 
dalekich celów . W ażne procesy poli­

tyczno - społeczne, wyrastające z 
dzie jow ego rozwoju narodu, znajdują 
w  państwie narodowera swój prawno­
polityczny wyraz, nadają mu dzięki

temu w ie le  sił i  m ożliwości w  dążeniu 
do potęgi.

C zy  można wyobrazić sobie taki 

wzrost potęgi państwa, jaką wykazały 
chociażby ostatnio W iochy, p rzeciw ­
stawiając się 52 państwom, gdyby nie 
odhyły one ewolucji od państwa ma­
sońskiego do państwa narodowego?

N ie  można sprowadzać zagadnienia 
siły państwa do kwestji m ocy i  
wszechw ładzy aparatu państwowego. 
P rzy  najsilniejszym aparacie pań- 
s tw ow jm , m oże zachodzić głęboka 
sprzeczność pom iędzy treścią dążeń 
narodu a  stanowiskiem i  formą tego 
aparatu, k tóry  zarówno państwo jak 
i naród osłabia i  wyczerpuje,

Nawiązując do sprawy żydowskiej, 

która porusza dziś bardzo żyw o  naj­
szersze w arstwy naszego narodu, na­
leży stw ierdzić, że  dążenie do jej roz­
wiązania stało się już ruchem żyw io ­
łowym, wynikającym z przeludnienia 
wsi i z naturalnego prawa narodu do 
jego miast I miasteczek.

Co jest sprzecznego „ z  tradycją i  
duszą polską" w  tem, że  chcemy tnie i  
to, co  inne narody: jednorodne zw ar­
te społeczeństwo i prymat we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia zbio­
row ego? C o  jest sprzecznego z  kultu­
rą polską w dążeniu do oczyszczenia 

jej z  naleciałości i  chwastów żydow ­

skich, do nadania jej rodzimego cha­
rakteru?

W  najlepszym razie jest to  sprzecz­
ne z  tradycjami najciemniejszego o- 
kresu naszych dziejów , k iedy pozw oli­
liśmy obcym  obsadzić miasta —  w ar­
sztaty naszej cyw ilizacji, poddać im w 
niewolę gospodarczą naszą ludność 
wiejską, rozciąć naród na dw ie części, 
usposobić nieufnie jedną do drugiej i 
zniszczyć w  ten sp06Ób jego  zwartość 
i  jedność.

O  sprzeczności antysemityzmu z za­
sadami chrześcijaństwa pisać nie b ę ­
dziemy. Jest to  zarzut poprostu 
śmieszny, wynikający z  zupełnej nie­
znajomości tradycji oraz zasad w  tej 
sprawie K ościoła katolickiego,

Pozostaje jeszcze ten zarzut, że 
Stronnictwo Narodowe traktuje kwe- 
stję żydowską jedynie jako narzędzie 
w  walce o w ładzę. Ruch narodowy 
wysunął kwestję żydowską w  roku 
1912, k iedy państwo nasze n ie istnia­
ło i k iedy dopiero walczyliśmy o nie. 
Od tej chwili kwestja żydowska nie 
przestawała być nierozdzielną częścią 
naszego programu i narodowej ideo­
logii. Jeżeli dziś nabrała ona w ielk ie­
go praktycznego znaczenia, to prze- 
dewszystkiem  dlatego, że  jej rozw ią­

zanie staje się nieuchronnem następ­
stwem odzyskania niepodległości.

Pisaliśmy fuż niejednokrotnie, źp 
w ie lk ie  procesy społeczne nie mogą 
odbyw ać się bez ostrych konfliktów. 
Pom iędzy ludnością polską i żydow ­
ską kon flikty takie zachodzą. Należy 
jednak oceniać i kwalifikow ać je  ob ­

iektywnie i  sprawiedliw ie.

Tymczasem tak nie jest. W  senacie 
słuchano z  nabożeństwem wyw odów  
żydowsk iego senatora Schorra o po­
niedziałkowych wypadkach w histo­
rycznym  dziś już Przytyku. Schorr o -  
pisał je  od  początku do końca jedno­
stronnie. I  nie podniósł się ani jeden 
głos sprzeciwu, chociaż chodziło tu o  
zachowanie się polskich chłopów, 
k rew  z krw i, kość z  kości narodu. N ik t 
nie zapytał obecnego na* sali min. 
spraw wewn., jak się rzecz przedsta­
w iała naprawdę. W ielka  szkoda, gdyż 
odpow iedź p. ministra n iewątpliw ie 
rzuciłaby inne światło na w yw ody ra­
bina Schorra.

A  uczyć się trzeba. T rzeba się li­
czyć nowej polskiej rzeczyw istości, 
nie te j pozornej, ale  prawdziwej. N a ­
leży zaprzestać nierozsądnej saraban- 
dy i zdać sobie sprawę, że  istnieje no­
wa Polska, która twardym  krokiem  

zm ierza w  przyszłość ku mocy swego 
narodu i potędze swojego państwa.
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C s H A M I C A  M A  H f t W l E
K to  chce zrozum ieć politykę  ze ­

wnętrzną Francji, ten pow inien sobie 
dobrze uświadomić, ż e  b ezp ;eczeń 
stw* gram ry wschodniej ma dla Fran­
cji podobne znaczenie, jak dla Polsk i 
opa .c ie  o  Bałtyk. P rze z tę granicę w  
ciągu w iek ów  szły  napady na Fran­
cję, w  ciągu w iek ów  X IX  i X X  trzy­
krotn ie uległo terytorjum Francji in­
wazji wojskowej od  tej właśnie stro­
ny....

T o  te ż  p o  w ie lk iem  zw ycięstw ie, 
ja lde ałjanci, w  p ierwszym  rzędzie 
d zięk i dow ództwu francuskiemu i żo ł­
n ierzow i francuskiemu, odnieśli nad 
N iem cam i, b y ło  rzeczą logiczną i  na­
turalną, że  postawione zostało żą ­
danie, b y granica wojskowa Francji 
była  ustanowiona na Ren ie. Zadanie 
tak ie  wysunął g łów ny sprawca zw y ­
cięstwa, w ie lk i Europejczyk i w ie lk i 
Francuz —  marszałek Foch. Pam ię­
tam  doskonale zebranie p lenarne kon­
ferencji pokojowej, na k tórem  p. T ar-

dieu zreferow ał warunki pokoju, k tó­
re m iały być  przedstawione Niemcom, 
Poprosił o  głos gen. Foch i w  dłuż- 
szem przem ówieniu dow odził, że  nie- 
masz możności zabezp ieczenia n ie­
tykalności terytorjum  francuskiego, 
bez ustalenia granicy wojskowej 
Francji na Renie. „J e ś li panowie chcą 
niedopuścić napastnika do tego  po­
koju, —  m ów ił w ie lk i żo łn ierz i 
przew idujący polityk  —  to  trzeba 
mieć d rzw i w  swem  ręku; jeśli odda­
cie  drzw i, nie powstrzym acie napast­
nika; ro lę  tych drzw i dla F iancji od­
grywa Ren..,'1 N ie posłuchano głosu 
rozsądku, by ł on w  niezgodzie z  id eo­
logią traktatu, narzuconą przez loże  
za pośrednictwem prez, W ilsona, nie 
godzili się nań przedstaw iciele W  
Brytrnji,., Clemenceau musiał pójść 
na kompromis —  uzyskał okupację 
Nadrenji do r. 1935; dem ilitaryzację 
terytorjum  na lewym  brzegu Renu i o- 
bietnicę gwarancji bezpieczeństwa dla

Francji p rzez Stany Zjednoczone i W .
Bryłanję. W  ten sposób otrzymała 
Francja jedyną gwarancję realną —  
okupację Nadrenji —  i  obok  tego 
gwarancje papierowe.

Odmowa ratyfikacji traktatu przez 
Stany Zjednoczone zn iw eczyła ob ie ­
cane p rzez p rez, W ilsona i p. Lloyda 
George'a  gwarancje S tanów i  An - 
glji. Jedynej gwarancji realnej —  
okupacji —  w yrzekła  się Francja w  r, 
1930, wzamian za trak taty lokarned- 
skie. Od te j chw ili b yło  jasne i  p ew ­
ne, że N iem cy mają wolne ręce i że 
jest ty lko kwestją czasu przekreślenie 
wszystkich postanowień traktatu 
wersalskiego, ograniczających ich su­
werenność.

B y ło  w ielk iem  złudzeniem p rzy­
puszczanie, że  ograniczeniami papiero- 
wemi można powstrzymać w ielk i na­
ród, jakim są n iewątpliw ie N iem cy, od 
posiadania s ił zbrojnych i ®d pełnej 
swobody postępowania na swem tery-

N A S T Ę P S T W A
Jednostronne w ypow iedzenie trak ­

tatu lokarneńskiego i pogwałcenie po­
stanowień traktatu wersalskiego, do­
tyczących  zdem ilitaryzowanej s trefy 
w  Nadrenji, sp&tkało się z  pow9zech- 
nem  potępieniem  w  państwach euro­
pejskich. Rysują się  też już następ­
stw a wystąpienia kanclerza H itlera.

K rok  niem iecki uderza przede- 
wszystkiem  w e  Francję, to  te ż  najsil­
niejsza reakcja ujawniła się w  tym 
kraju. R eakcja ta wszakże nie idzie 
tak  daleko, by miała doprowadzić —- 
w  tej chw ili przynajmniej —  do zatar­
gu zbrojnego. R ząd  francuski posta­
now ił pogwałceniu um ów m iędzynaro­
dow ych  przez N iem cy przeciwstaw ić 
akcję opartą na traktatach i praw ie 
międzynarodowem. Zainicjował w ięc 
kon ferencję przedstaw icieli tych  mo­
carstw , k tóre podpisały traktat lokar- 
neński, a następnie zebranie R ady L i ­
gi Narodów, która zajmie się osądze­
niem  postępowania N iem iec i  ustalę-

z  niemi konfliktu. Anglja  będzie  p ra ­
wdopodobnie dążyła do pogodzenia się 
z  tem, co się stało i d o  wszczęcia z 
Niemcami rokowań co do zastąpienia 
trak tatów  lokarneńskich przez nowe 
umowy z  państwami zachodniemu 

C o  do zachowania się W łoch , to  tru­
dno pow iedzieć  coś pew nego w  tym 
zakresie. Jest wysoce prawdopodo­
bne, że  W łoch y  będą chciały ujawnić 
swe w  stosunku do Francji dobre in­
tencje, by w  ten sposób zyskać popar­
c ie  Francji d la swej polityk i w  spra­
w ie  Abisynji.

W obec  różnicy poglądów między 
Francją i Anglją , jest rzeczą mało pra­
wdopodobną, b y  doszło d o  zatargu 
zbrojnego w  Europie w  zw iązku z  sa- 
mowolnem wystąpieniem  Niem iec. 
R zecz  pójdzie na drogę polityczną i 
dyplom atyczną i na tej drodze będzie 
załatw iona. ,

T o , co  się stało, r2Uca jaskrawe

niem  sposobów zareagowania na to I i ™ * 1!0 z -r tw n o  n . „ l . t o d y  polńycrne
— . . . .  ■ . iNieaTTTlcr mir ■ „a  TVilnłe*nif» nif/tlno w

postępowanie. Francja będzie —  jak 
się zdaje —  nalegała na to. b y  N iem ­
c y  w yco fa li sw e wojska z  Nadrenji. a 
w  razie ich odm ow y zaproponuje za­
stosowanie sankcyj gospodarczych. 

N ie  może być najmniejszej w ątp li­
wości co  do tego, że  państwa należą­
ce  do L ig : potęp ią bardzo ostro zacho­
wanie się Niem iec, tak jak to zrobiły 
w  roku zeszłym, gdy N iem cy w  podo­
bn y  6posób przekreślili postanowie­
nia traktatu wersalskiego, dotyczące 
zbrojeń. N a tem jednak praw dopodo­
bnie zakończy się zgodne postępowa 
nie państw europejskich. G dy na po­
rządek  dzienny przyjdzie zagadnienie 
podjęcia wspólnej akcji, trudno będzie 
o  zgodę w śród w ielk ich  mocarstw. 
Już obecnie głosy prasy angielskiej o- 
raz przem ówienie min. Edena w  Iz ­
b ie Gmin wskazują, że w  An g lj: po­
stępowanie N iem iec jest ocenione ina­
czej, niż w e  Francji, Anglja będzie 
zgodna z  Francją w  potępieniu samo­
woli Niem iec, lecz nie uważa te j samo­
w o li za pow ód  do w ywołan ia ostrego

i B ja Je d te r" nie uznaje 
IraKM tn Wersalskiego
Znalazł już echo w  Senacie now y 

Baedecker niem iecki, w ydany dla 
turystów  przybyłych  do N iem iec na 
Oiimpjadę.

„W  treści tego arcydzieła —  donosi 
..Robotnik" —  zna)dujemy < osobliwe 
kwiatki. Podając plan wycieczek po 
Niemczech, źródłowe wydawnictwo wli­
cza d-o Rzeszy A l racie Lotaryngię, teren 
Wolnego Miasta Gdańska, pozatem część 
Polski z Poznaniem i Toruniem, Mapa 
załączona do przewodnika podaje dawne 
przedwojennie granice Niemiec, * wszyst­
kie wspomniane tmasta polskie oznacza 
jako „oderwane od macierzy". P rzy opi­
sie miejscowości przeprowadzona jest in­
terpretacja, x której wymka. źe cala 
Wielkopolska z Pomorzem i Gdańskiem 
należą stale jeszcze do „Ra;chu“ . Prze­
wodnik ten został zaakceptowany ̂ rzez 
sremieckle ministerjum propagandy'.

N iem iec, jak  j na położen ie ogólne 
Europie —  na siłę poszczególnych 
państw i na ich tendencje polityczne. 
Pow inno się dziś stać jasnem dla każ­
dego, że żadne umowy, ani te ż  żadne 
gwarancje zb iorowe nie zdołają prze­
szkodzić Niem com  w  wypełnianiu ich 
planu politycznego. Jedyn ie siła tych 
państw, którym  zagraża rozw ój p o tę ­
gi n iem ieckiej i  ścisłe tych  państw; 
współdziałanie, mogą postawić po­
ważne przeszkody polityce  n iem iec­
kiej i  zapewnić pokój w  Europie.

Ostatni krok niem iecki- jest dow o­
dem wzmagania się ich sił. T o  należy 
nietylko zrozumieć, lecz także w ypro­
wadzić z  tego odpowiednie konsek­
wencje. W obec  rozwoju potęgi nie­
m ieckiej musi naród polski zw rócić 
baczną uwagę na stan sił swoich, mu­
si zdać sobie sprawę z tego, czy roz­
wój jego sił własnych dotrzymuje kro­
ku ewolucji narodów europejskich. 
Pisząc to, mamy na m yśli n ietylko na­
sze s iły zbrojne, lecz  to wszystko, co 
musi sile  zbrojnej towarzyszyć, by mo­
gła być  użyta i dobrze zastosowana; 
chodzi tu n ietylko o slan gospodarczy 
i  finansowy kraju, le cz  o  ducha, jaki 
go  ożyw ia, o  stan polityczny, w  jakim 
żyje. Sądzimy, że w  teł ostatniej 
dziedzinie są najw iększe braki 5 p rzy­
czyny naszego n ieprzygotowama do 
czynnej roli w świecie.

A  dalej należy zw rócić baczną uwa­
gę  na nasze stosunki z  innemi naroda­
mi. na to, c zy  posiadamy odpowiednie 
' odpowiedn io kultywowane sojusze. 
W  św ietle takich wydarzeń, jak  zaję­
cie przez N iem cy strefv zdem ilitaryzo­
wanej Nadrenji, możnaby doirzeć zna­
czenie sojuszu p obko  - fiancuskiego, 
ccenić, jak dalece jest on ufundowany 
w  położeniu geograficznem  i  w  ukła­
dzie politycznym Europy.

Sytuacia obe-.na nie będzie —  jak 
sądzimy —  wymagała największych o- 
fiar I wysiłków , jakie narody rzucają 
na szalę w  momen'ach decydujących.

TYDZ3EH W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ
,W H IS Z P A N J I P Ł O N Ą  K O ŚC IO ŁY

W  Hiszpanjj trw a nadal w rzen ie  re­
wolucyjne, W  k ilku  miastach m, in, w  
stołecznym  M adrycie ' rewolucjoniści 
podpalili kościoły.

• Z  F R O N T U  A B IS YŃ S K IE G O  
Zarówno na froncie północnym, jak 

na południowym, W łosi posuwają się 
stopniowo naprzód, szykując się zda- 
je  się do nowych bitew-

N A R A D Y  LO N D YŃ S K IE  
IW Londynie toczą się narady mo

carstw  w  sprawie ostatnich posunięć 
politycznych niemieckich, a zwłasz* 
cza w prowadzen ia sił wojskowych do
Nadrenji.

N O W Y  R Z Ą D  W  J A P O N J I

Utw orzono w  Japonji nowy rząd p. 
H iroty .

PO W Ó D Ź  W  K O W N IE  

W  >tol;cy  L itw y  nastąpiła 6traszli* 
wa powódź. N iem en i WUja płyną uli* 
cami miasta.

I e.rz nawet akcja polityczna 1 dyplo­
matyczna w  lamach istniejących orga- 
nizacyj m iędzynarodowych da Polsce 
możność wykazania, że  swoje zobo­
wiązania sojusznicze w  stosunku do 
Francn pom ujc  na ser jo, że  jest pań­
stwem, na k ló te  można liczyć.

S. K.

forjum. T rzeba czytać  pamiętnik? 
Stresemanna, by zrozum.eć, jak w ie l­
kie znaczenie przypisywali N iem cy u- 
sunięciu wojsk sprzym ierzonych z 
Nadrenji. Rozumieli oni, że  jest to 
jedyna realna przeszkoda w  ich poli­
tyce przekreślenia ograniczeń nałożo­
nych na nich przez  traktat wersalski. 
T o . co N iem cy robili w  ciągu ostat­
nich lat sześciu —  jest już ty lko natu­
ralną i  konieczną konsekwencją 
przedterm inowej ewakuacji Nadrenji, 
tego w ie lk iego  i kardynalnego błędu, 
popełnionego przez politykę francu­
ską w  ciągu ostatnich lat szesnastu.

W ojska niem ieckie na lewym  brze­
gu Renu  są n iebezpieczeństwem dla 
Francji, dla pokoju i  d la Polski,,, Bo 
to, co  się dziać będzie na Ren ie, jest 
w  ścisłym zw iązku z  tem, co się dziać 
będzie  nad W isłą, Polityka  polska w 
latach 1926 do 1930 ma swój udział w  
odpowiedzialności za  ewakuację 
przedterm inową, z  której zrodził się 
ca ły  szereg następstw, aż do wejścia 
wojsk niem ieckich do s trefy zdem iliia- 
ryzowanej przed kilkom a dniami...

Z  fałszywej ideologii traktatu w er­
salskiego, ze  złudzeń genewskich i !o- 
karncńskich skorzystali N iemcy, by 
odbudować swe s iły i swą pozycję w  
Europie. Państwa zagrożone przez 
odradzającą się potęgę niem iecką —  a 
w ięc  w  p ierwszym  rzędzie  Francja i 
Polska —  wypuściły już najlepsze atu­
ty  z  ręki, jeśli chcą odzyskać utracone 
pozycje, muszą ponieść w ie le  ofiar i 
zrob ić w ie le  wysiłków . Przedewszyst-

kicm wszakże o.ę odw rócić od
systemu politycznego, k tóry musiał si­
lą rzeczy doprowadzić do takich w y ­
ników, na jakie z  troską patrzym y o - 
becnie. Sędziw y gen. Castelnau, je­
den z  najwybitniejszych obok  Focha 
w odzów  z czasu w ielk iej wojny, słusz­
nie pow iada w  „E cho  de Paris ", i *  
e r r a r e  k u m a n u m  «  i  t, 
p e r s e v e r a r e  d i a b o l i c u m .  
Polityką  „d jabelską " byłoby dalsze 
trzymanie się systemu, k tóry przyniósł 
same zaw ody i  klęski,..

N iem cy zręcznie I z  całą właściwą 
sobie bezwzględnością wyzyskali p o ­
łożen ie —  kon flikt m iędzy Anglją i  
W iocham i, skłonność Anglji do pogo­
dzenia się z  przekreśleniem  ostatnich 
(poza terytorjalnem l) postanowień 
traktatu wersalskiego, jakie się jeszcze 
zostały, w reszcie objęcie w ładzy we 
Francji przez gabinet lew icy, trzym a­
jącej się bez zastrzeżeń dogm atów 
genewskich i lokarneńskich. T ego , co 
się stało, nikt już cofnąć nie zdoła. 
W ytłum aczenie logicznego rozwoju 
wydarzeń nie pow inno nam jednak za= 
słaniać oczyw istego faktu, że utrata 
przez Francję granicy wojskowej na 
R en ie  jest k lęską w  równym  stopniu 
francuską, jak polską, ź e  m oże się 
zdarzyć, iż kiedyś w  przyszłości za ­
p łacą za to zarówno Francuzi, jak P o ­
lacy swemi wysiłkam i i swą krwią, 
jak to  przew idział J przepow iadał 
w ielk i żołnierz, k tórego buławą mar­
sz alko w «k a  obdarzyły Francja i 
ska —  Foch. S. K.

Now y rząd w  Japonji
W  nowym rządzie japońskim p. Hi* 

roty  zasiadają trzy  kategorje mini­
strów ; wojskow i, fachow cy i przed­
staw icie le  stronnictw. Na 11 mini­
s trów  jest czterech  polityków  —  2 ze 
stronnictwa Sejukai i  2 ze  stronnict­
w a M inseito, p rzyczem  objęli oni te ­
ki mniej ważne —  rolnictwa, komu­
nikacji, k o le i i  handlu. W o jsko  repre­
zentują minister wojny gen. Terauczi 
i  min. marynarki, admirał Nayano, 
W szystk ie najważniejsze m inister­
stwa —  spraw  wewnętrznych, spra­
wiedliwości j  skarbu są obsadzone 
przez fachow ców. Z  pow yższego w y ­
nika, ź e  zerwano z  dotychczasowym 
zw yczajem  oddawania rządów  jedne­
mu z dwóch głównych stronnictw- 
lub koa licji przez te stronnictwa u- 
tworsonej i  pow ołano rząd fachowy 
zależny wprost od cesarza. W szyscy 
inform atorzy o  tem, co zaszło w  To- 
kjo, są też zgodni co  do tego, ż e  na 
formowanie rządu wyw arty w p ływ  
decydujący wyższe  koła wojskowe.

Jest tedy rzeczą jasną, łe  o ficero­
w ie, k tórzy  w ywołati rew oltę , zostali 
oddani pod sąd lub te ż  popełnili sa- 
mobójstwoi lecz sprawa w  invę k tó­
rej wystąpili odniosła zwycięstwo.. 
W z ię li ją jednak w  sw e ręce  ludzie 
bardziei umiarkowani i doświadczeni, 

T en  sam duch przenika —  o  ile są- , 
dzić  można zdaleka —  zarówno m ło­
dzie ż  korpusu oficerskiego, jak w yż­
sze koła w o jskow e i najbliższych do­
radców korony, Jest to duch łączno­
ści ze  starą rycerską tradycją Japonji 
i w rog iego stosunku do złych  p ier­
w iastków  tego wszystkiego, co  zosta­
ło  p rzyjęte z  cyw ilizacji europejskiej. 
Jest to swego rodzaju nacjonalizm, ró ­
żny w prawdzie od nacjonalizmów 
europejskich, Iec2  wynikający z tych 
samych stanów duchowych narodu i 
tych samych założeń  dotyczących  i- 
sto ty  życia  społecznego- 

M łodzież, jak  wszędzie  bardziej 
impulsywna i  niecierpliwa, zareago­
wała silnie p rzeciw  rozkładow i ży ­
cia narodowego, złym  obyczajom  c o ­
li tycznym i temu wszystkiemui co  w y ­
wołuje niedomagania w  ży c  u gospo- 
darczem włościan i  biednych warstw 
miejskich. Zrob iła  to  na drodze re­
w o lty  wojskowej. W ów czas  uję li spra­
w ę w  sw e ręce  ludzie doświadczeni 
Pow ołano do rady sędziw ego księcia 
Sajoudżi, zw rócono się  do dośw iadczo­
nych polityk ów  i  wyższych  wojsko­
wych. Z  tych kół wyszły najwidocz­
niej wyraŻDe wskazania; zgnieść re­
woltę, ukarać winnych niciubordy- 
nacji, lecz zająć się usunięciem lego  
zla, k tórego istnienie stw ierdzone z o ­
stało przez rewoltę. Istnienie czynni­
ka nadrzędnego uznawanego przez 
wszystkie stronnictwa, kola  i  grupy 
—  M »kada —  ułatw iło znakomicie 
zlikw idowanie buntu wojskow ego i 
wejście na drogę gruntownych re­
form całego życia politycznego 5 go­
spodarczego i  społecznego Japonji. 
R zad p . H iro ty  jest rządem naprawy 
politycznej w duchu wskazań ,'inło- 
dej Japonji.‘r

Pow ołan ie tego rządu nie zapow ia­
da szybkich zm ian w  polityce  ze ­
wnętrznej Japonji, oczyw istym  tego 
dowodem  jest- ż e  na jego czele  stoi 
dotychczasowy m inister spraw za­
granicznych p. H irota. M y lą  6ię jed­
nakow oż ci, k tórzy  sądzą, źe rew olta 
bvła  dowodem słabości Japonji lub 
te ż  ją  osłabi. Sądzimy, ż e  rzeczy  się 
mają zgoła  inaczej —  rew olta  dopro­
wadziła do wzmocnienia roli żyw io ­
łó w  nacjonalistycznych, a przez to  do 
umocnienia się polityk i ekspansji na 
kontynencie azjatyckim  w  duchu ha­
sła —  A z ja  d la A z ja tów . S ter tej po­
lityk i zna lazł się w  ręku ludzi star­
szych i  doświadczonych, to znaczy 
zaś- ź e  będzie ona prowadzona z

w iększą  umiejętnością f w ytrw ało­
ścią. Naszem  zdaniem to, c o  cię sta­
ło  w  T ok  jo  jest już n ie ty lko  groź- 
nera m e m e n t o  d la tych, co  za ­
czę li zapom inać o  w adze wydarzeń 
rozgrywających się nad Pacyfik iem , 
lecz dużym krokiem  naprzód na dro­
dze po lityk i japońskiej, zwracającej 
główna uwagę na to, co  się dzieje w 
A z ji Wschodniej. W  życiu wewnętrz* 
nem Japonii rozpoczyna się okres re­
form, w  życiu zewnętrznem , okres 
wzm ożonej akcji politycznej na kon­
tynencie azjatyckim. Muszą to  w ziąć  
pod uwagę wszystkie państwa euro­
pejskie mające posiadłości w  Azji* w  
pierwszym  zaś rzędzie Rosja.

S-K.

Wasp© ra5>«4owta
Najbardziej zdezorientowanym  w  

kwestji żydowskiej jest konserwatyw ­
ny „ C z a s J e d n e g o  dnia popada w  
skrajny pesymizm spowodn wzrostu 
nastrojów nacjonalistycznych i anty­
żydowskich, na drugi dz,cń znajduje 
pociechę w  fakcie, że „endecja* nie 
opanowała tych nastrojów, W  dniu 
parzystym  w zyw a  represyj na Str. 
Narodowe, w  dnie nieparzyste p rzy­
znaje z  rezygnacją, że żadne represje 
naszego ruchu nie zduszą. R az broni 
Żydów  tak namiętnie, że  żydowski 
„N asz Przeg ląd " pisze o nim: „C zas" 
usiłuje być  bardziej żydofilsk i niż 
sami Ż yd zi" ; w  k ilka dni później en­
tuzjazmuje się p iojektem  emigracji 
miljona Żydów... W czora j „czasow y”  
nastrojowiec w idział wszystko w  czar­
nym kolorze:

„Zwalczać prąd ideowy przy pomocy 
represyj byłoby zarówno nonsensem, iak 
niemożliwością Trzeba nań w sposób 
właściwy oddziałać j we właściwą stronę

skierować. Jeśli tego zadam* ni* 
podejmą ludzie roztropni i rozważni u- 
czymi to za nich ktoś inny, skierowujący 
rodzący się prąd na manowce".

Ludzie roztropni... ktoś inny... N i«  
rozumiemy tej algebry, „C zas " w y ­
chodzi z fa łszywego założenia, że  o - 
bóz nacjonalistyczny nie jest zorgani­
zowany.

„Nastroje te rosną. Nie znajdują one 
dotychczas wyrazu ani w skrystalizowa­
nym programie, ani w żadnej organiza­
cji politycznej Są wprawdzie pewne 
grupki, zwłaszcza wśród młodego poko­
lenia, które nsttują zarówno pod wzglę­
dem programowym jak pod względem 
organizacyjnym te nastroję wyzyskać. 
Próby te znajdują się jednak, jak do- 
lych-zas w powiiakach. Pod względem 
programowym panuje chaos i Sprzeczno­
ści pod względem orgamzacyinym ist­
nieje brak jednolitości akcjj i brak po­
ważnie 1 'i.ych siodków".

Istnieją i  program  ł organizacja. 
Istnieją, mimo że  robi się w sze lk i* 
m ożliwe trudności propagandzie i  o r ­
ganizacji Obozu Narodowego.

„̂ ultuniny antysemityzmH

Żydzi otrzym ali obecnie walną po­
moc przeciw  antysem ityzmowi od 
różnych, głównie lew icow ych, odła­
m ów sanacyjnych. N ie  są jednak za­
dowoleni. W praw dzie bow iem  sana- 
torzy obrzucają —  z równą zaciek ło­
ścią jak  Żydzi —  obelgami znlenawi 
dzonych „endeków ” , ale od czasu do 
czasu w  ich mowach i artykułach 
przejaw ia się żądanie jnżto spolszcze­
nia miast, jużto emigracji miljona Ży­
dów.

O czyw iście, pp. sanatorzy są zw o ­
lennikami „kulturalnej" i spokojnej 
akcji, wypierają się zaś gwałtowności 
i ostrych wystąpień przeciw żydow* 
skich. Jednak to  nie zadowala Ży­
dów :

„PrzedsłBwit-ele sanacji —  nisze ,N 
Przegl,"— nie uświadamiają sobie dwóch 
rzeczy: t j  że nie możua yprswiac anty­
semityzmu „kulturalnego" bez wywoła­
nia ekscesów antysem ckich i antyrządo­
wych 2] że antysemityzm nie jest u nas 
oilatnio propagowany łylko przez Ende­
c ję",

Przez kogo jest jeszcze propagowa­
ny? Zdaniem „N . P rzeg l." —  przez 
s a n a c j ę ,  gdyż wniosek zniesienia 
uboju rytualnego uważa organ żydow­
ski za przejaw  antysemityzmu.

T ak  w ięc  i sanatorzy widzą, że  za ­
spokoić można Żydów  ty lko  przez po­
zostaw ienie im całego ich obecnego 
stanu posiadania w  Polsce. W szelka  
próba zmiany w  tym stanie na naszą 
korzyść, jest antysemityzmem.

JEŚLI C I SIĘ  T O  P IS M O  P O D O ­

B A  -  T O  Z O S T A Ń  JEG O  P R E N U ­

M E R A T O R E M . N IE  N A R A Ż A J  N A S  

N A  T R U D  S Z U K A N IA  C IĘ  CO T Y ­

DZIEŃ, B Y  C I N O W Y  N U M E R  

SPR ZE D AĆ ,

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A ;
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WALKA O OPŁATY STUbENCKIE
P o  dwudniowym strajku i obsadze­

niu Politechniki W arszawskiej, mło­
dzież, ulegając namowom senatu aka­
demickiego, zdecydowała eię strajk 
przerw ać : gmach opuścić.

N ie  rozwiązuje to  jednak palącej 
*w es tji opłat, k tóra w yw oła ła strajk 
1 w  innych uczelniach oraz wzburzyła 
ndodzież akademicką w  całym  kraju. 
Sprawa ta istnieje w  dalszym ciągu i 
"w dalszym ciągu posiada bardzo do­
niosłe znaczenie.

Nadmiernie wysokie op łaty  za cze­
sne, wobec ciężkich warunków gospo­
darczych kraju, uniemożliwiają uboż­
szej m łodzieży pobieranie nauki w  
*zkołach akademickich. W  szczegól­
ności jest tu poszkodowana m łodzież 
Pochodząca ze  sfer robotniczych i 
chłopskich, której stan materjalny jest 
1 bez tego opłakany. K to  zna stosunki 
Panujące wśród naszej młodzieży, ten 

dobrze, że  wysok ie opłaty godzą 
przedewszystkiem  w  m łodzież polską, 
jako uboższą naogół od  m łodzieży ż y ­
dowskiej.

Nadaje to  kwestji op łat szersze zna­
czenie, przyczynia się bow iem  w  swo­
ich następstwach do dalszego zażydze- 
m a naszych zaw odów  wolnych i  do 
dalszego wzrostu procentu Żydów 
wśród naszej inteligencji. W  ten spo­
sób, sprawa dotyczy już nietylko losu 
uboższej m łodzieży, przed k tórą za­

m ykają się drzw i szkół akademickich, 
ale i przyszłości całej w arstwy inteli- 

- genckiej, która musi dbać i  walczyć 
o  swój polski charakter.

Zw ażyw szy całą doniosłość tej 
•prawy, należy zastanowić się chwilę, 
c zy  trudności finansowe państwa są aż 
tak w ielk ie, że  całkow icie uniemożli­
w ia ją jej rozwiązanie. Sądzimy, że  ist­
nieją środki i sposoby, za  pom ocą k tó­
rych kwestję aadmiernie wysokich o - 
płat akademickich można usunąć z  po­

rządku dziennego i  los m łodzieży 
inacznie polepszyć.

Upoważnia nas do tego tw ierdzenia 
przedewszystkiem  to, ż e  dochód z o - 
p łat akademickich, uwidoczniony w  
budżecie państwa, sięga n iew iele  po­
nad 9 raiłjonów. W ynika stąd, że  i

suma potrzebna na ich zmniejszenie 
nie może być sumą zawrotną.

W  tym  samym budżecie, pomimo 
polityk i oszczędnościowej min. skar­
bu, jest jeszcze w ie le  pozycyj, których 
wysokość budzi S2ereg poważnych za­
strzeżeń. W szak  same fundusze dy-

Obecny senat nie usprawiedliwił 
nadziei tych, k tórzy spodziewali się, 
że będzie elitą społeczeństwa polskie­
go. Obrady jego  od początku nie 
w zn iosły się do poziomu, k tóryby o - 
św ietlił przeciętnemu obywatelow i 
kraju mroczną dziedzinę polskiej po­
lityki.

Jedno z  ostatnich posiedzeń spadło 
na poziom  w y jątkow o niski. Zw łasz­
cza momenty pośw ięcone wynurze­
niom o  Stronnictw ie Narodowem  
pp. M ichałowicza, Jaroszewicrową, 
Malinowskiego, Jejzkcgo i  in., p e ł­
na złorzeczeń pod adresem nieo­
becnych, w yglądały  na sceny z  bardzo 
„popularnego" wiecu.

N ie  brakowało nawet ordynarnych 
kłamstw. Zapytalibyśmy np. sen. M i-

m
m

chałowlcza, czem  może poprzeć fw ier- 
.zcnie.że narodowcy czerpią środki na 

swoją działalność „z e  źródeł ob­
cych "?  Ten, k to  wygłasza podobne 
tw ierdzenie gołosłownie i  nie ma na 
nie dowodów, jest najzwyczajniejszym 
oszczercą.

Ludzie, k tórzy w  swej działalności 
politycznej nic nie poświęcają, nie 
składają żadnych ofiar, k tórzy  wyda­
ją  na nią pieniądze otrzymane z  ja­
kichś grubych fuuduszów, zw yk li my­
śleć, że  wszyscy z  takich środków 
korzystają. P o  latach w ięc  ogładza­
nia narodowców i  zabezpieczania 
wszelkich źródeł dochodów dla „pra- 
womysinych", zapytują dziś: skąd ta 
„endecja * może m ieć pieniądze? N ie  
przyjdzie im do głowy, ż e  każdy 
działacz narodowy nietylko działa, ale

spozycyjne wynoszą 26 miljonów. W  
budżecie z  roku 1926 wynosiły one za­
ledw ie połow ę, a przecież była to  epo­
ka, którą prasa sanacyjna do dnia dzi­
siejszego nazywa „epoką korupcji i 
trwonienia grosza publicznego*'.

Poza wysokiem i funduszami dyspo-

składa ofiary na cele  swego obozu. 
Uniknęliby kłamstw, gdyby zrozumieli 
różnicę moralną m iędzy sobą a naro­
dowcami.

D u ioby dało się pow iedzieć o  tej 
całej jerem jadzie na nieszczęścia, 
k tóre sprowadza, lub którem i rzekomo 
grozi Obóz Narodowy, n ie chcemy 
wszakże zajmować tem  zaw iele  miej­
sca. 1

Dodamy ty lko  pod adresem tych, 
k tórzy  pragnęliby rozw iązać jednem 
postanowieniem Obóz Narodowy, że  
nie dziw im y się ich w ierze  w  posta­
nowienia.

B yli p rzecie  mądrzejsi od nich, k tó­
rzy w ierzyli, że  postanowieniami mo­
gą rozw iązać naród polski. I  przeko­
nali się, że nie można.

Przemysł s obrona państwa
W yścig  zbrojeń, ujawniający się z 

coraz większą wyrazistością w  całym 
św iecie (a szczególnie w  naszem są­
siedztw ie), musi w yw ołać  w  Polsce po­
ważną troskę. W ojna w  bliższej czy 
dalszej przyszłości będzie wszech­
stronnym wysiłkiem  m ocy duchowej i 
materialnej narodów, k tóre  już dzisiaj 
czynią na każdem polu przygotowa­
nia.

„Polska Zbrojna", organ pewnego 
odłamu kół wojskowych, om aw ia od 
dłuższego czasu zagadnienie obrony 
państwa pod kątem widzenia przygo­

tow ań g o s p o d a r c z y c h .  Dziennik 
ten słusznie pisze (nr. 62):

—  „Rząd. arinja i  społeczeństwo 
stolą wobec trudnego zadania dalszugi 
zwiększenie siły zbrojnej państwa pol­
skiego. Niezbędne jest —  * tego punk­
tu widzenia, a ;‘ est to punkt wjdzenja 
najistotniejszy —  wzmożenia tempa u- 
przemystowiejiia i  rozwoju gospodar­
czo - rolnego kraju dla zwiększenia na­
szego potencjału wojennego.

Niezbędne jest przełamanie istnie'ą- 
cych jeszcze niedomagań społtcztiych. 
osłabiających siłę Polski". —

SIGNUh TEMPGRES
A kcja  H itlera będzie  miała daleko 

łdącc następstwa n ietylko na terenie 
m iędzynarodowym, oddziała ona tak­
ż e  na stosunki wewnętrzne w e Fran­
cji. T rzeba pamiętać, ż e  Francja 
jest w  przededniu w yborów  i  że 
przeprowadzenie wyborów  ma w  
awem  ręku rząd p . Sarraut, opierają­
c y  się na koalicji masońsko -  komuni­
stycznej. W  psychice narodu fran­
cuskiego odbywają się głębokie p rze­
obrażenia. nie m oże pozostać bez 
■wpływu na nie ukazujące się coraz 
dobitniej bankructwo całego dotych­
czasowego, zrodzonego w  lożach i 
wprowadzonego przez Brianda sy- 
etemu politycznego, k tórego istotą 
b y ło  wyzbywanie się w  stosunkach z 
N iem cam i wszelkich atutów i gwa- 
fancyj realnych wzamian za  zobow ią­
zania papierowe, których wartość, 
1>o szeregu bolesnych doświadczeń, 
dziś już chyba nie budzi żadnych w ąt­
pliwości....

iW wyborach francuskich nie od ­
grywają zazwyczaj w ie lk iej roli zaga­
dnienia z  dziedziny polityk i m iędzy­
narodowej, na wynik  w yborów  mają 
decydujący w p ływ  prefekci i kom ite- 
y  wyborcze, w  których rej wodzą 

członkowie lóż  miejscowych. K to  
Jne jednak, czy akcja H itlera nie 

P yme tym razem na opinję publicz­
n y  czy  „K ra j rea lny" nie zechce 
^ P łyn ąć  tym razem  na to, co się dzie­
je  *ba terenie „kraju  legalnego"?

N ie  będziemy wypowiadali na ten 
temat żadnych przypuszczeń, ani
przepow iedni, n ie możemy natomiast 
pominąć milczeniem wystąpienia p. 
Andre  Tard ieugo, który w  tych 
dniach ogłosił list publiczny do w y ­
b orców  w  okręgu, k tó ry  reprezentuje 
V  parlamencie, zapowiadając, że  nie 

■d **«S u^ e£<d o  mandat poselski. 
P- Tardieu, to  nie byle  kto. N a leży  

. , y  kilkunastu po lityków  trze­
c iej Republiki, k tórzy  w  ciągu ostat­
n iego ćw ierćw iecza odgrywali rolę 
kierowniczą w  swym kraju. Świetny 
p i**rz i publicysta, kilkakrotny pre- 
m jer i w ie lokrotny minister, najbliż­
szy współpracownik Clemenceau na 
konferencji pokojowej, c złow iek  w  
sile w iekn, zdolny i pełen wigoru, ży ­
w ią cy  duże it daleko sięgające ambicje! 

P rzeczyta jm y jego  list:
,,N ie  będę kandydował przy wyborach, 

które się odbędą 26 kwietnia.
N ie chcę być posłem, bo myślę oddaw­

ca  i  coraz silniej, że system polityczny 
naszego kraju nie jest do zniesienia dla

naszego narodu, źe nie można go ulep­
szyć na drodze parlamentarnej, że po sze- 
rego prób podjętych w ciągu ostatnich 
la l czterech,, by system ten naprawić, 
stwierdziłem, że jest to rzeczą niemo­
żliwą.

Upadek prezydenta Doumergue’*  wy­
kazał jednolitą wolę Izb  odrzucenia 
wszelkiej reformy gruntownej. Niedawna 
rozprawa o reformie wyborczej wyka­
zała, że Izby te odrzucają nawet napra­
wę powierzchowną. Wypadki obecne do. 
wodzą, do jakich poniżających przedsię­
wzięć mogą dawać okazję i  pretekst wa­
runki naszego życia publicznego. Ażeby 
temu zapobiec, ażeby coś naprawić, Zgro­
madzenia ni isze, takie jakie są, nie mogą 
nic zrobić; trzeba się odwołać dziś do 
samego kraju.

Ażeby być wysłuchanym, trzeba prze- 
eewazystkiem nie być parlamentarzystą. 
Mandat, do którego niegdyś odnosiłem 
się z  zaufaniem, przestał być silą, a stał 
się słabością. Jest stratą C2asu( aiaskutek 
obowiązków jakie nakłada jest utratą 
wolności, dzięki temu, że dyskredytuje 
jego piastwia. Ażeby nie tracić czasu, a- 
żeby odzyskać wolność i  mieć autorytet, 
wyrzekam się mandatu i  opuszczam par­
lament.

Nie opuszczam go naskutek zmęcze­
nia. Robię to dlatego, by w  chwili tru­
dnej powiększyć swe możności działania 
na rzecz dobra ogolnego. Wyjście z  par­
lamentu twe będzie, jak dla wielu innych, 
końcem, lecz początkiem. Formę działa­
nia, którą uważam za bezpłodną, chcę 
zastąpić inną, którą uważam za skutecz­
ną. Od piętnastu miesięcy przygotowuję 
w  ciszy to działanie i W ierzę w  potęgę

Wielu w  Izbach myśli to samo, co ja. 
Lecz nikt me mów; tego, co ja  mówćę. 
N*kt zwłaszcza nie zrobi tego, co ja ro­
bię. Oby me dobrowolne wyrzeczenie się 
kar jery, która przyniosła mi tyle za­
szczytów, zwróciło uwagę naszego na­
rodu na powagę jego niedomagań t ko­
nieczność reakcji,.."

C o  zam ierza i co zapowiada p. T a r­
d ieu? Trudno na to  odpowiedzieć. Je­
dno jest jasne, przewiduje on, że  przy­
szłość Francji będzie się rozstrzygała 
poza parlamentem ,że ci, co chcą ode­
grać ro lę  polityczną w  przyszłości, 
muszą zająć pozycje na innej, poza­
parlamentarnej płaszczyźnie —  na 
p łaszczyźnie starć i w a lk  w  „kraju re­
alnym ". Pow tarzam y: p. Tard ieu po­
siada w ie lk ie  ambicje polityczne, zna 
doskonale swój naród j  tajniki życia 
politycznego Francji. Jeśli tedy zr jw a  
z  dotychczasowemi formami działa- 
n ’a politycznego, jeśli się odwraca ty ­
łem  do obecnego życia politycznego 
Francji, to  dlatego z  pewnością, iż 
p rzew ‘du;e zasadnicze i  gruntowne 
przeobrażenia w  tem życiu.

Trudno ocenić zdaleka, czy  jego 
przew idywania są słuszne czy  droga, 
którą tak zdecydowanie obrał, dopro­
wadzi go do celu i o tw orzy przed nim 
możność wspóldziateńia w  naprawie 
życia politycznego w e Francji, N ie  u- 
lega jednak wątpliwości, że kryzys, 
p rzez jaki przechodzi system polityk i 
zewnętrznej Francji, system zw iązany 
nierozdzielnie z  obecnemi formami u- 
strojowemj trzeciej Republiki, współ­
działa znakomicie z  rozwojem  przeo­
brażenia, k tóre p. Tardieu b ierze 2a 
punkt wyjścia swej nowej orjentacji 
politycznej.

Renur taryzada Nadrenii, a sojusz franaske-polski
Jakie następstwa m ieć będzie dla

Polsk i rem iliłaryzacja Nadrenji?
Francja jest naszym sojusznikiem i w  
razie napadu Niem iec na Polskę, po­
winna nam przyjść z  pomocą zbrojną. 
Pom oc ta byłaby oczyw iście  o  w ie le  
skuteczniejsza, gdyby Nadrenja nie po­
siadała za łogi niem ieckiej, niż jeśli 
mosty na Ren ie i lew y  brzeg będą w  
posiadaniu wojskowem  Niem iec. P o - 
prostu N iem cy mogą _ zająć Polskę, 
broniąc się na Zachodzie, wzdłuż ufor­
ty fikowanej Iinji Renu, Podnosi ten 
moment p. Nienaski w  „G ońcu W ar­
szawskim*1.

„Niemieckie linie obronne (nad Re­
nem) — puze —  osiągną jeden skutek.

Utknie na nich ewenfuąłna pomoc fran­
cuska dla sojuszników na wschodzie, 
wiążąc w  najlepszym razie około pół mi­
liona żołnierzy niemieckich w wojnie po­
zycyjnej, ale nie będąc w  stanie dosięg­
nąć terytorium niemieckiego 4 centrów 
niemieckiego przemysłu” w Nadrenji. 
Ograniczy io  wybitnie wartość ewentual­
ne! pomocy francuskie? dla wschodnich 
sojuszników Fronc fu | w konsekwencji 
albo zmusi ich do padnięcia w otwarte 
ramiona Niemiec, albo też do tem silniej­
szego oparom s'ę o —  Sowiety” ,

Nastąpiło w ięc  przesunięcie stosun­
ku sił z Francji i  Polsk i na korzyść 
Niem iec. T e  ostatnie stały się sil­
niejsze. Francja zostanie zw iązana w 
razie wojny przez fortyfikacje nad- 
reńskift,

T o  ujęcia jednego z  najważniejszych 
zagadnień Polsk i jest teoretycznie cał­
kow icie  słuszne. Chodzi ty lko  o  to, 
jakie będzie  p r a k t y c z n e  w yko­
nanie tych  postulatów. W kraczają o- 
ne bow iem  także w  dziedzinę polityk i 
narodowej. „Uprzem ysłow ienie kraju
i równoczesne wzm ożenie „rozwoju 
gospodarczo - rolnego”  —  to  są w ie l­
k ie  problemy.

W ystarczy sobie przypomnieć, że  u- 
dział kapitału z a g r a n i c z n e g o  
w  ży :iu  przem ysłowem  Polsk i jest bar­
dzo wysoki. Udzia ł ten wynosi w  gór­
nictwie 64 proc. (w  przemyśle nafto­
w ym  aż 88 proc.), w  hutnictwie 84 
proc., w  metalurgii 25 proc., w  prze­
myśle elektrycznym  41 proc., chemicz­
nym 58 proc., włókienniczym  22 proc., 
w  elektrowniach i gazowniach 77 proc. 
Są to  cyfry, k tóre dla żadnego Polaka 
nie mogą być  obojętne. Mają one w y ­
m owę nie ty lko  g o s p o d a r c z ą  
K to  na nie spojrzy ze stanowiska o- 
b r o n y  p a ń s t w a ,  ten się nad nie­
mi jeszcze głębiej zaduma i zastanowi.

P r z e m y s ł  w  Polsce, będący 
głównym  elementem  w  dziedzinie 
technicznego przygotowania potencja­
łu wojennego, znajduje się —  jak w i­
dzim y —  w  w ielk iej części w  rękach 
kapitału z a g r a n i c z n e g o .  K ażdy  
żo łn ierz polski przyzna, że  nie jest to  
objaw pomyślny. A  trzeba równocześ­
nie pam iętać o  tem, źe  w  organizacji 
przemysłu w  Polsce są także c z y n ­
n i  w  imieniu tych  kapitałów  obcy 
obyw atele  (na kierowniczych stanowi­
skach).

W obec  takiego stanu rzeczy  nasuwa
■* •'imorzulnie konieczność otoczenia 

w iększą opieką tych przedsiębiorstw, 
k tóre oparte są na kapitale k r a j o ­
w y m .  Jeże li jednak zapytam y, kto 
jest właścicielem  tego kapitału k r a ­
j o w e g o .  to  otrzym am y odpowiedź, 
która, n iestety, zaprow adzi nas rów ­
nież —  m iędzy innemi —  do żyw io łów  
obcoplemiennych, a  zw łaszcza ż y ­
d o w s k i c h .

„Po lsk a  Zbrojna" (nr. 62). mówiąc o  
n iezbyt w ielk iem  znaczeniu Czecho­
słowacji jako gwaran tki pokoju w  Eu­
ropie, uważa za  w ielką wadę tego kra­
ju „nadm iar mniejszości narodo­
w ych ". Sądzimy, że to  zagadnienie 
(w  innych nieco rozm iarach) istnieje 
także w  Polsce —  zw łaszcza w  dzie­
dzinie g o s p o d a r c z e j .  ,

Uprzemysłowienie kraju, jeże li ma 
być  pewnem  i wiernem  narzędziem o- 
brony narodowej, pow inno —  zdaniem 
naszem —  opierać się przedewszyst- 
k iem  na narodzie i  kapitale p o l ­
s k i m .  Rów nolegle z żołnierzem i  
oficerem  Polakiem  powinien mieć m o­
żność pożytecznej pracy: chłop, robot­
nik, kupiec, rzemieślnik i przem ysło­
wiec Polak; te  żyw io ły  p o l s k i e  bę­
dą (i muszą być) zawsze głównym 
t r z o n e m ,  na którym nałeży budo­
wać wszechstronne dzieło obrony pań­
stwa,

Wspomnieliśmy wyżej, ’że słuszne 
teoretyczn ie w yw ody „Po lsk i Zbroj­
n e j" wkraczają w  dziedzinę polityk i 
n a r o d o w e j .  Sądzimy, że  każdy 
Polak to  potwierdzi. A  jeże li potw ier­
dzi, to  w tedy  nałeży z  tego wysnuć 
praktyczne wnioski.

zycyjnemi, mamy w  budżecie 88 mi­
ljonów, przeznaczonych na "dodatki 
funkcyjne. M am y ponadto bardzo in­
teresujące zagadnienie tak z  w. uposa­
żeń komulowanych, k tóre  szczęśli* 
wym i naturalnie „zasłużonym " ich p o ­
siadaczom przynoszą niejednokrotni© 
po kilka tysięcy złotych miesięcznie.

K westja ta oddawna spotyka się w  
opinji polskiej z e  zdecydowanym 

sprzeciwem, pomimo to  jednak w ciąż 
istnieje i  żaden z  m inistrów skarbu nie 
mógł jej dotychczas załatw ić. Jest to  o» 
ty le zrozumiale, że  sprawa ta dotyczy 
„Iegjonu zasłużonych", k tóry  każe so­
b ie bardzo słono p łacić za domniema­
ne kwalifikacje i  niemniej domniema­
ne zasługi.

N ie  potrafim y w  tej chw ili podać 
ścisłych cy fr wyda tków  na te komu- 
lowane uposażenia i  wynagrodzenia. 
Zw ażyw szy jednak znaczny ap e ty t 
pewnych kół w  Polsce, można śmiało 

określić je  na grube mil jony.
O tóż z  tych, chociażby źródeł, mo- 

żnaby było bez szkody dla równowa­
gi budżetu i zasady oszczędnościowej, 
w ykro ić  te kilka miljonów potrzeb­
nych na obniżenie opłat akademickich 
t umożliwienie naszej m łodzieży od­
bywanie studjów w  szkołach w y ż­
szych.

Rozumie to  doskonale społeczeń­
stwo i równie dobrze rozumie mło­
dzież. T em  się tłumaczy zapewne, 
że ta młodzież, której nikt nie może 
zarzucić braku ducha o fia ry  na rzecz 
swojego państwa, w  sprawie opłat a- 
kademickich jest twarda i nieustęp­
liwa.

T a  nieustępliwość jest najzupełniej 
zrozumiała. Jest ona ponadto zgodna, 
z  poglądem  społeczeństwa polskiego, 
k tóre w  te j walce o  możność nauki, 
całkowicie stoi p o  stronie swojej mło­
dzieży.

Jeszcze 
„emeryci zaborczy"
P, Zygmunt Nowakowski występuje, 

w  „II. Kur. Codz." p rzeciw  pokrzyw­
dzeniu emerytów, k tórzy byli urzęd­
nikami b. Austrji. Cytuje szereg p rzy­
k ładów  polskiego patrjotyzm u i oby­
watelskiego ducha tych urzędników:

„G dy w roku Pańskim 1BÓ8 przyjechał 
do Krakowa aż z „W idnia" sam minister 
sprawiedliwości, Jego Ekscelencja Ed­
ward Herbst, wygłosił do niego przemo­
wę b. prezes apelacji, dr. Piotr Bończa 
B ar tyn owaki Jako Polonus, wygłosił tę 
przemowę po... łacinie. Do austriackie­
go ministra nie chciał mówić po niemiec­
ku! Bo uważałby sobie za dyshonor ga­
dać po szwabsku w polskim Krakowie, 
Zmieszał się neco Jego Ekscelencja pait 
minister, zwłaszcza, że- już trochę ia pn_ 
mmał łaciny. A le  Bartynowski w dal­
szym ciągu także i całą rozmowę pro­
wadził t w  języka starożytnych Kzy-

Inny urzędnik, sędzia Leonard Łu­
kaszewski, ekspowstaniec, zjawił się 
na rozprawę w  czamarze i konfede- 
ratce. Przepędzono go za to  z  K rako­
w a  do Brzeska. Urzędnikami byli w  
młodości tacy Polacy, jak Jan M atej­
k o  i  M ichał Kossak, ojciec malarza
Juljusza.

G d y  Austrja podpisała w  Brześciu 
traktat, odstępujący Chełmszczyznę 
Ukrainie.
. „C. k. Galicja oszalała z  gniewu i fu- 

r ji.t Niema miasteczka, niema najmniej­
szej dziury, gdzieby nie doszło do de- 
monstracyj o charakterze buntu, Każdy 
wiec kończy się pochodem. W  jednem z 
m-asl na czele pochodu kroczył w pierw­
szym szeregu... c. k. prokurator. Pochód 
ma dobrych kilka kilometrów długości,
I  co drugi człowiek w tymże pochodzie, 
to ausłrjacki urzędnik. A  lak było wszę- 
dz’e, wszędzie.

N  b, proszono mnie gorąco _,aby przy- 
padk em me wymieniać nazwiska tejiot 
do dziś dnia żyjącego prokuratora. Mo­
głoby mu to —  zaszkodzić. Kto wie, czy- 
hy mu nie obcięto kilkudziesięciu punk­
tów. jako emerytów; ..zaborczemu"?

Tak że  temu urzędnikowi, k tóry  na
I I  dni przed oswobodzeniem W arsza­
w y  przyczynił się wa ln ie* do w ypę­
dzenia Austrjaków  z K rakowa, obcię­
to  toraz emeryturę. O bcięto  ją nawet 
urzędnikow i P . Akad . Umiejętności, 
gdyż Akadem  ja była  instytucją pań­
stwow ą austriacką... A  p rzecież nie 
znajdzie się w  Polsce taki głupiec, 
k tóryby tw ierdził, źe  Akadem ja słu­
ży ła  Austrji a nie narodowi polskie­
mu. I  nie służyła mu świetn ie! P o ­
dobnie Un iw ersytet Jagielloński.

D o  takich dochodzi się absurdów, 
gdy usiłuje aię kwalifikow ać zasługi 
poa kątem  widzenia zapatrywań i  in­
teresów chwili.gdy nie myśli cię o  na­
rodzie jako całości, k tóry p rzecież nie 
istnieje od  r- 1918..
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po’’toczna parcelacja p̂ikit̂u narodu
Trzeba przyznać, ź e  dyskusja, która 

to c zy  6ię obecnie w  prasie polskiej na 
tem aty zasadnicze, staje się coraz cie­
kawsza. M ożnaby jej. rokować poży­
teczne wyniki, gdyby nie to, że posłu­
guje się ona zbyt często pojęciami ba- 
łamutnemi i fafszywemi. Jest rzeczą 
znamienną, ze  nawet „Czas*’ nie jest 
wolny od mętnych i nieścisłych pojęć, 
chociaż ten dziennik zawsze lubi się 
szczycić obiektywnością i  naukowo­
ścią.

Zaznaczyliśmy onegdaj, źe  podział 
narodu polskiego na lew icę  i praw icę 
uważam y za  „podzia ł sztuczny, pocho­
dzący z  epoki m inionej". Pragniemy to 
tw ierdzenie uzasadnić, ponieważ jest 
to  zagadnienie naprawdę zasadnicze. 
Polsk i język  polityczny należy o czy­
ścić z  naleciałości obcych, w  których 
n ie można pom ieścić n a s z e j  rzeczy­
wistości.

Pojęcia: lew icy  i  p raw icy przyszły 
do nas z  zagranicy, razem  z obcemi 
pod-ęcznikam i ekonomji politycznej i 
socjologii. W  Anglji, we Francji, w  
Niem czech, w  Hiszpanji, w e  W łoszech  
i  t. d „  mają te pojęcia treść właściwą 
i  prawdziwą. G d y  się np. mówi w e 
Francji o  lew icy  francuskiej, albo o 
praw icy francuskiej, to  każdy o  tern 
w ie. że zarówno Iewic-i jak i  prawica 
składa się tam z  Francuzów (wśród 
k tórych  znajduje się łv !ko  znikoma 
cząstka obcych żyw io łów ).

Inaczej jest w  Polsce. Dawniej, gdy 
Polska przedrozbiorowa składała się 
ty lko  z  chłopów i szlachty, gdy miesz­
czaństwo było słabe —  podział na le ­
w icę  i  prawicę mógłby być  uważany 
za  „norm alny". A le  już w tedy  zjaw ił 
się w Polsce liczny żywsoł obcy, k tó­
ry  nie zaliczał się ani do chłopów, ani

do szlachty, w yw iera ł jednak w ielk ie 
w pływy na jednych i na drugich. Tym  
żyw iołem  byli Ż y d z i .

G dy w  w ieku 19-ym na miejsce po­
działu s t a n o w e g o  (chłop i  szlach­
ta) wprowadzono podział k l a s o w y  
(robotnicza lew ica i kapitalistyczna 
praw ica) —  w ted y  Żydzi zna leźli się 
już po obu stronach, zajmując tu i tam 
stanowiska k i e r o w n i c z e .  W  dzi­
siejszej Polsce na szczycie społecznej, 
przem ysłowo - bankowo - handlowej 
p r a w i c y  siedzą już w  przytłaczają­
cej ilości żyw io ły  obce, przedewszyst- 
kiern żydowskie. O bok nich z  i e  - 
m i a ń s t w  o  p o l s k i e ,  ginące jako 
warstwa, jest (pod względem  w p ły­
w ów  gospodarczych i  politycznych) 
mało w p ływ ow ą grupą. W  ostatnich 
zw łaszcza latach głos pp. W iślickich, 
lub Szereszewskich w ięcej znaczył, 
niż glos Radziw iłłów  lub M eysztow i­
czów.

Podobne stosunki u łożyły  się na le ­
w icy: w  k ierow nictw ie partii komuni­
stycznej i socjalistycznej Żydzi zajmują 
w ie le  czołowych miejsc. T o  samo po­
w iedzieć można o t. zw , lew icow ych  
ugrupowaniach radykalno - posteoo- 
w ych .Lew icow e «tronn 'ctw a chłopskie 
nie posiadają wprawdzie Ż ydów  w  
swoich szeregach, lecz sztaby tych 
stronnictw nie wykazują dostatecznej 
odporności na oddziaływanie innych 
sztabów lew icowych, w  których w p ły­
w y  żydowskie sa bardzo silne.

M ając taki pogląd na układ sił spo­
łecznych  w  Polsce, nie możemy c.e* 
szyć sie razem  z  „Czasem ”  (nr. 65), 
k tóry  pisze:

—  „Stoimy wobec możliwości po­
wstania jednolitego frontu lemcy. Pro- ,

eesu tego, zasadniczo rzecz biorąc, 
nie należy ocen ać ujemnie....

Przyjdzie czas na nowy podział, po­
dział n a t n r a l n y  na prawicę i  le­
wicę” .
G dyby tak i podział rzeczyw iście  po­

wsta ł —  to  doprowadziłoby to  do 
wzmocnienia żyw io łów  obcych (głó­
wnie żydowskich), k tóre zarówno na
praw icy jak i na łew icy  zajmują w y ­
bitne kierownicze stanowiska, Zda-ra

się przecież coraz częściej, źe  w  im ie­
niu „polsk iej”  praw icy j  lew icy  w y ­
stępują Żydzi, jako „przedstaw iciele” . 
Dawniej b yli ty lko „pośrednikami”  
(m iędzy chłopem a szlachtą), a dzisiaj 
są nie ty lko  pośrednikami, ale już tak­
że czo łow ym i (i bodaj najwybitniejszy­
mi) przedstawicielami obydwóch stron.

Dlatego też Obóz Narodowy nie mo­
że  uznać podziału Polsk i na lew icow a 
czy praw icową, ponieważ taki podział

utrzym ywałby polskie s iły narodowo 
pod obcemi parasolami. Chcemy w y ­
zw olić  zarówno polskiego robotnika i  
chłopa, jak i  polskiego rzemieślnika, 
kupca i ziemianina z  pod w p ływ ów  ob­
cych.

L ew icę  polską należy uwolnić od 
żydowskiej jarmulki, a praw icę od  ży ­
dowskiego cylindra. Naród polski nie 
m oże stać pod obcem i parasolami i w 
cieniu obcych interesów. •

M Ł O D Z I E Ż
N a  ostatniem posiedzeniu senatu, 

w  zw iązku z  atakiem na ruch naro­
dowy, dużo czasu i s łów  poświęcono 
naszej młodzieży.

Zazwyczaj jeśli się mówi o młodzie­
ży. to  b ez względu na mniej lub bar­
dziej k rytyczny stosunek do jej ideo­
we- postawy, traktuje się ją z  całą 
życzliwością. Jest to, aż nadto zro ­
zumiałe zw ażywszy, że  młode p oko­
lę nn są nosicielami przyszłości kraju 
i i e  stosunek dc  nich, do ich wierzeń. 
myśl5 j  dążeń, jest w  znacznym stop­
niu stosunkiem do tej przyszłości.

Świadomość tego istniała nawet w  
carskiej Rosji, gdzie, jak wiadomo.- 
stosunek do m łodzieży by ł bardzo 
swoisty i nienormalny. W yrażała się 
ona niejednokrotnie w  sposób bardzo 
charakterystyczny dla panujących w  
owych czasach stosunków. D rogą o- 
kólną, często w  formie żartu, dawano

I z y  d y s p r o p o r c j e ?
Od ks. Fr. Bfotnickiego otrzymaliśmy po- 

aiisze uwagi:

N iedawno ukazał się w  „C zas ie”  ar­
tykuł p. t. „D ysproporc je  kw esji ży ­
dow skie j” . N ad  artykułem  tym  nie 
można przejść do porządku dziennego, 
jes t on howiem tak charakterystyczny 
i  tak jaskrawo odsłania nam sposób 
zakłamania op in ji społecznej p rzez 
pew ne sfery, i  z zmusza do podjęcia 
dyskusji na len temat.

C zołow y publicysta „Czasu”  (p. K , 
P . )  rozumuje w  ten sposób:

1) Starsze pokolenie —  m ówią m ło­
d z i endecy —  zdoby ło  nam niepodleg­
łość, m y dokonamy drugiej połowy 
d zie ła : w yzw olim y naród z  niewoli ży ­
dowskiej. Zestaw iać te  rzeczy  w  jed­
nym  rzędzie, znaczy: zatracać zu­
pełn ie pojęc ie  dysproporcji politycz- 
nej

2 ) N ie  można nawet relatywnie (u- 
w zględn iając pom niejszenie proble­
m ów z pomniejszeniem się chw ili d zie­
jo w e j) uznać problemu żydowskiego 
za  najdonioślejszy w  obecnem naszem 
życiu  narodowem, bo takim najważ-

niejszym  d la  nas problemem jest o* 
becnle —  kwest ja  ukraińska.

3 ) Zresztą, obecna epoka nasuwa 
ty le  zagadnień przełom owych w dzie­
dzin ie m iędzynarodowej, że  wszyst- 
kie „sklepikarskie widnokręgi”  pow in­
ny pójść na bok, jak  p oszły  na bok 
w  czasie w ielk iej wojny.

O to pokrótce tok rozumowania
konserwatywnego publicysty. Spró­
bujmy na pow yższe tezy odpowie­
dzieć.

A d . I.Rozumowanie „m łodych  en­
deków”  w yda je  nam się zupełnie 
słuszne. P ełn ą  niepodległość bowierń 
każdego narodu stanowi n ietylko sa­
m odzielność polityczna, a le  Jeż sa­
modzielność gospodarcza i kulturalna. 
N iezależność polityczną "już osiągnę­
liśmy, teraz nadchodzi chw ila w a lki o 
uniezależnienie się w  dziedzinie go­
spodarczej i w  dziedzinie kulturalnej. 
T e  poszczególne etapy wyswabadza- 
nia się narodowego w iążą się ze sobą 
i  uzupełniają. N ie  są to  więc żadne 
„dysproporcje” , lecz przeciwnie —  
jest to logiczna całość i  harmonja ce­
lów.

A d .  2. Spośród problem ów mniej-

TYOliEfl w ŻYCIU MLSKIEH
S T R A J K  S TU D E N C K I 

W  W A R S Z A W IE
N a politechnikę, w  k tóre j zamknę­

ło  6ię 3,500 studentów; dostarczano 
żywność w  postaci paczek, przerzu- 
canych przez parkan z  ulicy, a gdy u- 
licę  policja opróżniła z  publiczności, z  
p rzejeżdżających tramwajów. W resz­
cie rzucono k ilka w ork ow  z  żyw no­
ścią z  sam olotów  (aw jonetek) aero­
klubu akadem ickiego. O blężen i stu­
denci m ieli żywnośći dość.

W  trzecim  dniu strajku rektor po­
litechniki ośw iadczył m łodzieży, że 
najważniejsze je j żądania, z  wyjąt* 
k iem  kilku, zostaną snelnione. W obec  
tego. m łodzież przerw a ła strajk i  opu­
ściła politechnikę, tw orząc  pochód. 
N a  ulicy doszło do zajść. Paru studen­
tó w  odw ieziono po tych zajściach do 
szpitali.

P O  Z A JŚC IA C H  W  P R Z Y T Y K U
Posłow ie żydowacy w  sejm ie oma­

w ia li obszernie w  przemówieniach 
ostatnie zajścia w  Przytyku. Żyw o  
zam uje się temi zajściami prasa ży ­
dowska; niektóre z  opisów uległy 
konfiskacie,

.Polska prasa narodowa pow strzy­
muje się od opisów własnych.

P ogrzeby  zabitych Żyda i Żydówki, 
o raz polsk iego chłopa nazwiskiem 
.Wieśniak, odbyły się w  spokoju, 

S T R A J K  W  ŁO D Z I S K O Ń C ZO N Y
Strajk w łókienniczy w  Lodz i za ła­

m ał sią.

S T A T U T  M IA S T A  W A R S Z A W Y

R ada m inistrów uchwaliła statut sa­
morządu miasta W arszw y. N ie  został 
on jeszcze w  całości ogłoszony. O gło ­
szono natomiast, że  rządy komisar- 
ckie przedłuża się  do września 1937 
roku.

D Z IE C I Ś. P . S IE LSK IE G O  
Z W O L N IO N O  Z W IĘ Z IE N IA

D zieci ś. p. sędziego W aw rzyńca 
S ielskiego, 18-letaia Zofja i  16-Ictni 
syn  Tadeusz zwolnieni zo jta li z  w ię ­
zienia. Siostrzenica zmarłego- Jani­
na, służba z  jego dworu, oraz 200 na­
rodow ców  z pow iatu konińskiego na­
dal pozostaje w  w ię z ie »u .

Zofja i  Tedeusz S ielscy zamieszka­
li u rodziny w  kaliskiem, gdyż dwór 
w  W yszyn ie  znajduje się obecnie w  
takim  stanie, ź e  n ie nadaje się  do za ­
mieszkania,

PRO CE S  T R U C IC IE L A

W  Sosnowcu toczy *ię  proces inż. 
G rzeozolskiego, oskarżonego o  otru­
cie żony, syna i córki,

JUB ILEU SZ 
G A Z E T Y  O LSZTYŃSKIEJ**

Polska „G azeta  O lsztyńska”  w  O l­
sztynie w  Prusach Wschodmch ob­
chodzi 1 kw ietn ia 50'lctni jubileusz 
swego istnienia.

Z G O N  PR O F . ZA K R Z E W S K IE G O

Zm arł h 's lorvk. prof. Zakrzewski.

szościowych ważniejszym  od  próbie- 
mu ukraińskiego jest problem  żydow ­
ski. K w est ja  bowiem ukraińska jest, 
mówiąc plastycznie obok nas, gdy 
kwestja żydowska w ia r ła  się w  nasz 
organizm  narodowy. K w estja  ukraiń­
ska jest bolączką lokalną, łatw iejszą 
do opanowania i mniej groźną d la ca­
łego  organizmu narodowego od  kwestji 
żydowskiej, która, jak  rak krw i, toczy 
i zatruwa cały  nasz organizm. Trzeba, 
ażeby wszyscy zdaw ali sobie sprawę, 
iż  n ierozwiązanie kwestji żydowskiej 
zagraża całości życia  narodowego,

A d  3. N ie  w idzim y potrzeby miesza­
nia się w  obecnej chw ili w  ryzykanc­
kie problem y m iędzynarodowe, lecz 
nawet, gdyby i  ta potrzeba w  najb liż­
szej chw ili zachodziła, to sprostamy 
je j łatw iej, gdy będziemy wolni od 
wewnętrznego czynnika rozkładu, ja ­
kim są Żydzi, gd y  naród polski będzie 
gospodarczo i  duchowo samodzielny i 
skonsolidowany. Ogrom  czekających 
nas prohlemów zachęca nas raczej do 
szybkiego rozw iązania kwestji ż y ­
dowskiej, n iż do je j odkładania. Za- 
k łamywać frazesami społeczeństwo —  
je że li chw ila jest tak bardzo poważna 
—  nie wolno. Traktowanie kw eslji ż y ­
dowskiej jako „sklepikarskiego widno­
kręgu”  jest dopiero dysproporcją i 
niezrozumieniem istoty rzeczy.

Celem  artykułu p . K , P . było otu­
manienie społeczeństwa frazesami. 
Jak zaś dalece p . K . P- jest rozm iło­
w any w  szerokim i  przejaskrawionym 
frazesie, niech św iadczy choćby taki 
ustęp z  jego  artykułu: „A n i czynu
zbrojnego Legjonów , ani wa lk  po li­
tycznych Józe fa  Piłsudskiego z  trze 
ma najw iększem i mocarstwami Euro­
py, nie możemy zrównać z  walką an­
tyżydowską, n ie możemy tego uezynić 
nawet w tedy, gdyby ta walka w  rów- 
wnie krótkim czasie, w  jakim Piłsudski 
odzyskał wolność, m iała przynieść erai 
grację  trzech m iljonów Żydów  z  P o l­
ski” .

Śmiesznością w yda je  się autorowi 
rozm owa dwu pokoleń, gdyby walkę 
z  żydostwem  staw iało się na jednej 
płaszczyźnie z  walką o  niepodległość. 
„J a  —  m ówiłby ojciec  —  rzucałem 
bomby w  rewolucyjnej W arszawie, 
maszerowałem na K ielce, byłem  ran­
n y  nad Stochowem... a ja —  odpo­
w iadałby syn —  walczyłem  ze Słonim­
skim i  Tuwimem, tłukłem szyby ży ­
dowskich sklepików” . Nam się tak 
w ielką śmiesznością to  zestawienie nie 
w yda je  (pom ija jąc frazes o  tłuczeniu 
szyb, zamiast którego wolelibyśmy 
wyrażen ie: „zakładałem  polskie skle­
piki” ). Zwalczenie bowiem wpływów 
Słonimskiego i  Tuwim a na duszę p o l­
ską i odrodzenie gospodarcze Polski 
jest dla nas ważną i istotną rzeczą.

KS. FR A N C IS ZEK  B ŁO T N IC  K I

do zrozumienia czynnikom decydują­
cym, że  ich postępowanie z  młodzieżą 
nie odpowiada potrzebie i  nie jest 
zgodne z  rolą. jaką ta m łodzież z  na­
tury rzeczy odgrywa w  życiu społe­
czeństwa.

K ied y  w  okresie  ruchów rewolu­
cyjnych na uniwersytetach rosyjskich, 
kijowski generał * gubernator Draga- 
m irow  dostał z  Petersburga rozkaz o- 
loczen ia wojskiem uniwersytetu, p o  

wykonaniu rozkazu zadepeszował do 
cesarza: Już trzeci dzień stoimy na 
pozycji... n ieprzyjaciela nie widać. W  
tym żarcie, k tóry obiegł cały  kraj, k ry­
ło  się zarazem napomnienie, że  sto­
sunek do m łodzieży jest najzupełniej 
niew łaściwy i źe  należy go zasadniczo 
zmienić.

Tymczasem  w  przemówieniach se­
natorów atakujących naszą m łodzież, 
nie można się b y ło  dopatrzyć tej ży* 
czliwości, k tóra nakazuje, przynaj­
mniej, głębsze wniknięcie w  pobudki 

m łodzieży i  zastanowienie się nad 
przyczynami takiego e r y  innego jej 
stanowiska.

Jedynie senator P etrażyck i spojrzał 
na zagadnienie ruchu m łodzieży in- 
nem cokolw iek okiem, „ Z  szeregu 
przem ówień dzisiejszych —  ośw iad­
czy ł —  wynikałoby, że  jedynem le ­
karstwem  na ruchy m łodzieży są re­
presje. V7'«-łki myśliciel, uczony i 
znawca psychologji m łodzieży, P iro ­
go w , kilkadziesiąt la t przed rewolucią 
rosyjską pow iedział, że  młodość jest 
barometrem i jeśli się burzy, to świad­
czy to, że  w  społeczeństwie panują 
procesy chorobowe. Jedynem lekar­
stwem na te procesy jest zespolenie

rządu ze  społeczeństwem N a leży  szu­
kać drogi do serc m łodzieży, żeby z a ­
radzić złu, ale droga ta nic p rowadzi 
p rzez Legjon M łodych, ani p rzez S t ia i 

P rzednią” .
Radzilibyśm y kolegom  senatora P e - 

traźyckiego zastanowić się trochę nad 
jego słowami, W  rzeczy samej, m ło­
dzież jest nierozdzielną częścią społe­
czeństwa, czującą to  samo co  i  ono, 
ale inaczej: bardziej ostro, bezkompro­
misowo, śmiało. W yp ływ a  to  stąd, że 
m łodzież jest jak  gdyby najczulszą 
strażą narodu, jego wysuniętą naprzód 
placówką w  przyszłość.

W a lc zy  ona zazw yczaj n ietylko z 
tera, co  w  danej chwili (według niej) 
zagraża całości organizmu narodowe­
go, ale  i z  tem, co mu m oże zagrozić  
w  przyszłości. W  tej postaw ie moral­
nej m łodzieży kryje  się mniej lub bar­
dziej świadome poczucie odpow ie­
dzialności dojrzewającego pokolenia 
za  przyszłość, k tórą  ono z  czasem bę ­

dzie kształtować. i

Każdy, k to  poważnie zastanowi t i?  
nad prawami rządzącemi życiem  spo- 
łecznem, nawet n ie podzielając dą­
żeń  naszej m łodzieży, uzna, że  repre­
sje, do k tórych  naw oływ ali senatoro­
w ie, nie są żadnem lekarstwem na ten 
stan rzeczy. P rzyjdzie  mu napewno do 
g łow y pytanie, c zy przeobrażenia, ja­
k ie  zachodzą w  społeczeństwie, a  k tó ­
rych odbiciem jest postawa ideowa 
m łodzieży, nie są już na ty le  dojrzałe 
i  powszechne, że  pow inny znaleźć swój 
prawny w yraz w  życiu państwa.

N iestety, refleksje takie są najzupeł­
niej obce atakującym m łodzież sena­
torom. «

g3i@ cmii oh- do nosku
P-asa żydowska w ita  uchwałę sej­

mowej komisji administracyjnej obu­
rzeniem. zb yt patetycznem  i  przesad* 
nem, aby było  szczerem. Żydzi piszą­
cy  w  dziennikach jadają i  mięso w ie ­
p rzow e  i m ięeo trefne, podobnie, jak 
cała inteligencja żydowska. Koszer 
nie koszer —  jest im Hekubą. Jeśli 
dziś lamentują i wrzeszczą na całą 
Europę, to  nie spowodu rzekomego na­
ruszenia „kanonów religijnych”  ma- 
zaizmu, i le  spowodu grożącej utraty 
tysl-ów  z tej wspaniałej i  n iebywale 
rentownej im prezy finansowej, jaką 
jest dla' żydowskich handlarzy, rzeza- 
k ów  i  kahałów  rytualny ubój.

Jeśli k iedy, to  tu  należałoby im 
przypomnieć; N e  m i 6 c e a n t u r  
s a c r a  p r o f a n i s :

„Wszyscy Polacy —  wola patetycznie 
dr. Gollieb —  wszyscy rzymscy katolcy 
jak jeden mąż wzięli udział w zamachn 
na wolność sumień a ludności żydowskiej!

A  alanowisko rządu? Może ze stano­
wiska rząda wystarczającem było to, co 
przedstawiciel jego pow iedzą! na komi­
sji. Z  naszego stanowiska, jest to bardzo 
rftało, slrasztre mało. M-eLismy przecież o 
Polsce na podstawie najdalszej t najbliż­
sze j przeszłości polskie j zupełnie inne 
poiece.

N ie  nadaremnie Żydzi w Warszawie, i 
w Te!-Aunwie, i w New-Yorku, i w Char- 
btnie iak gorąco opłakiwali zgon mar­
szałka Piłsudskiego. Mieli on: gorzkie 
przeczucia. I  n'e omylili »ię. Dzlv’ejsze 
glosowanie mogło mleć meisce tylko w 
Polsce bez Piłsudskiego, Gdvbv ży ł P ił­
sudski. nie doszłoby do glosowania, nie 
doszłoby nawet do wniosku” .

Chcielibyśmy w iedzieć, na czem au­
tor opiera to  przypuszczenie... W  każ­
dym razie zwolennicy marsz, Piłsuds­
k iego zobaczą w  niem całkiem  coś in­
nego, niż hołd, złożony jego  pamięci. 

Inne pismo żargonowe, „Juediszer 
Tugb łatt" uderza w  ton heroiczny: 

,.Gdy wrogowie chcą ugodzić w duszę 
żydowską, chcą zmusić Żydów do narn* 
szen a zasad wiary, wówczas spotykaj ą 
sie z  zażartym oporem Zvdzi stają, się 
zdecydowanymi na wszystko bojownika­
mi. porzucają wszelkie zimne wyrachowa­
nia i nic nie może ich powstrzymać od o- 
fiarnej w a lk i Narzuconą sobie walkę w

obronie religji żydowskiej prowadzić bę­
dą Żydzi z całą energją i pcświęceńem... 
Wołać będą pod nitb osa do Stwórcy, 
aby dopomógł im w chwili o.eszczęścra, 
wołać będą tak, aby ło  wołanie wstrząs­
nęło źwiarem. Dla wszystkich Żydów 
jasne jest —  kończy autor, —  że wałka 
dop ero nę z a c z y n  a” .

N a całym  Zachodzie koszerne m ię­
so jest rzadkością, nieznaną opinji pu­
blicznej. Za lat k ilka i u .tas t -w e t się 
wspominać nie będzie obecnych walk  
o  rzecz tak naturalną z  punktu w id ze­
nia humanitarnego (i gospodarczego), 
jak ubój bydła metodami nowoczesna- 
mi, godnemi cywilizacji, w  k tórej ż y ­
jemy.

Skąd ta u r a d z ę ?
Pisaliśmy w  sprawozdaniu z  walne­

go zgromadzenia „Bratniaka”  w ileń­
skiego, ż e  w  toku dyskusji zarzucono 
lew icy pobranie 2 tys. zł. ze „S trze l­
c a " na wpisy swych członków  do 
„Bratniaka” . Spraw ie tej pośw ięca 
„S łow o ”  kilka uwag:

„O tóż ta lista wpłaciła ryczałtem 1000 
zt zarządowi Bratni ej Pomocy zaległych 
składek.

Skąd się wz-'eło te 1000 zł,?
Endeccy akademcy sngerują, źe te 1000 

zł. wpłynęły z  wydz;»łu  bezpieczeństwa, 
czy od innego organu rządowego, czyli 
źe to są p.eniądze państwowe, podatkowe, 
pozbierane, a raczej powyciskane przez 
sekwestratora, a potem użyte na cete 
współpracy z  komun- stanu.

Tak twierdzili akademicy endeccy —  
my tego nie twierdzimy —  ale uwalani, 
źe zdrowie moralne naszych stosunków 
wymaga wyjaśnienia, skąd pochodzą te 
pien>‘ ąaze” ,

„S łow o ”  żąda publicznej odpowiedzi 
na pytanie, skąd pochodzą te pienią­
dze.

C iekaw i jesteśmy, c zy otrzym a od­
pow iedź i jaką.

Listę, o której mowa, nazywa „S ła ­
wo”  listą „współpracy z  komunista-



Mierni ś ro feK i z w f ia  $!e
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ilku lat gwałtownie zwalczane i to 
w szyk in u  środkami i metodami. W yslw  
*zy  przypomnieć tylko sprawę lts Rogo 
arńskiego i opiekę, jaką się cieszyła ęgo 
ł ? f  . i.ac^a robota ze strony prasy żydow 

'  czyT,n'k6w l które zajmują się bez­
pieczeństwem publicznem. Później ujaw- 
**,fy  lię  podkopy, dokonywane przez 
rozmaitych konfidentów typu Krzymu- 
•siego. Wreszcie nadszedł okres popia* 
r * a'a Z. M. N.

Najbardzie" jednak charakterystyczne 
y l y  ostatnie metody, kiedy to  wyn ęto 

°  rozbijania Stronncitwa Narodowego b 
radnego Skien-niewaklego, oraz E. Piotrow 
•kiego (b. więźnia Brrezy) i przy ich po- 
*uocy utworzono „Niezależny Klub N a­
rodowy im. gen. J, Hallera. ?faczę<o też 
wydawać pismo p. t. „Łódzki Glos Na- 
rodowy", który redagował niejaki Stani­
sław Pietrzycki (Pietrek). W  piśmie tem 
szkalowano cały Obóz Narodowy i jego 
działaczy, zwłaszcza łódzkich. Głównie 
•tarano się poderwać dobre Wiję mec 

Kowalskiego.
Pierriądzr na to *z ły  z wiadomych źró 

deł, tkąd zresztą kierowano całą akcją 
przeciwko Stronnictwu Narodowemu.

Otóż ta cala robota obrzydła Edwardo 
Piotrowskiemu, który przyszedł do re-

fl&ói Km&®w
aa»icji „Orędownika" w Łodzi i złożył na 
stępuące oświadczenie:

„Nlniejszem odwołuję zarzuty, skiero 
wane przeciwko Stronnictwu Narodowe* 
mn oraz jego przywódcom, a w szczegół* 
noścl przeciwko mecenasowi Kowalskie 
mu Kazimierzowi, umieszczone w  wyda. 
wanem przt-zemnie czasopiśmie ..Łódzki 
Głos Narodowy".

Oświadczam z całą stanowczością, iż 
wazystkie tc zarzuty, które skierowałem 
pod adresem przywódców Obozu Naro­
dowego w Łodzi, są wyssane z  palca I 
nadmieniam z całą stanowczością iż cza 
sopismo „Łódzki GI09 Narodowy" wyda­
wane było tylko dlatego, aby wprowa­
dzić dywersję w szeregi Obozu Narodo 
wego. Nadmieniam. Iż z  wychodzącym O- 
becale „Głosem Narodowym" nip mam 
nic wspólnego, jak również nic mn'e już 
nie łączy zc Stanisławem Pietrzyckim 
(Pietrek), właściwym wydawcą ula wy­
chodzącego już „Łódzkiego Głosu Naro­
dowego", jak również teraz świeżo wy 
dawanego „Głosu Narodowego". Poza 
tern nadmieniam, że nic mnie ule łączy z 
t, *w. „Niezależnym Klubem Narodowym 
Im, gen. Hallera", organizacją rzekomo na 
rodową, która podobnie, jak inne, zosta­
ła powołana w  celu rozbicia Obozu Na­
rodowego. W  organizacji tej ofiarowano

Politechnik* warszawski w czaiła „okupicjl” studenckiej.

Żydzi o zajściach w Przyda
Na cjwartkowem posiedzeniu un ita  

rabin Sehorr omawiał zajścia, które jak 
wiadomo miały miejsce w poniedziałek 
w  Przytyku. Ze względów od nas nieza­
leżnych zmuszeni jesteśmy poprzestać na 
podaniu informacyj ze  źródeł żydów* 
•glch (według dmrjusza sejmowego}'

„Od kilku tygodni —  mówił rubin 
Sehorr —  znani z  nczwisk agitatorzy 
podburzali ludność chrześcijańską Przy­
tyka do jawnych wystąpień antyżydow­
skich. Delegacje ludności żydowskiej in­
terweniowały u starosty i  u naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa w Kielcach Lu­
tomskiego, jedurik otrzymały odpowiedź 

nic nie zagraża bezpieczeństwu ludno- 
•**- Byli tacy wśród ludności chrzrścl- 
f***klej, którzy przestrzegali Żydów w 
Piątek uh, tygodnia, ic  na poniedrialck 
**Vkują «ię  rozruchy. Naczelnik Lutom 
•hi zaowuż odpowiedział na interwencję. 
*e w Przytyku nic nie zagraża bezpie­
czeństwu i że panuje spokój. W  rezulta­
cie 100 mieszkań stało stą rumowiskiem, 
3 Osoby zabite, 22 ranne. Szewc Min- 

°w  j zabity siekierą, jego żona prze­
wieziona do szpitalu w Radomiu — zma­
rła z  ran. dwoje dzieci ciężko rannych".

Zaznaczyć należy, i e  B>rwlsk „ j  wy. 
znania innych zabitych i rannych sen. 
Sehorr nie wymienił.

POGRZEB OFIAR 

W  związku z pouledziełkoweml raj 
łciami w Przytyku, prowadzący śledź 
two prokurator sądu okręgowego w Ra­
domiu polecił aresztować i  osadzić w 
więzieniu 22 osoby, oskarżone o czyn­
ny udz.a! w zajściu,

W  środę odbył się w  Przytyku po­
grzeb zabitego podczaa zajść Stanisława 
Wieśniaka. Porządek żntobuej uroczy­
stości nie został nlczem zakłócony. Je­
dnocześnie w Radomiu odbył się po­
grzeb zmarłej od ra„ Chaj Minkowsklaj 

P «*ddzień  w Przytyku odbył .lą po- 
grzeb zabitego Joska Winkowskiego. O 
ba pogrzeby odbyły ,ię  W Zupełnym .po 
koro. co świadcz, „  „ ta ttem e i likwid. 
cjl mepokojow w  Przytyku.

Żydowski „N a .z Przegląd" pisze.
„W  ciągu dnia piątkowego do n iin e  

fic wieczoru, przeprowadzano rewizje u 
macznej liczby mieszkańców żydowskich 
w Przytyku, przeważnie a starszych ęhą.

•ydów w  poszukiwaniu broni palnej Szu­
kano w aiemn&ach, podłogach i t, d

Trzydzieści kilka rodzin żydowskich 
opuściło Przytyk, nrzenosząc się do Ra 
domia, gdzie nie ma’ą zresztą źannych 
możliwości egzystencji Natomiast oko 
liczni Żydzi wiejscy opuszczają swe sie. 
dziby i przenoszą »;ę  do miasteczka Roi 
n ik żydowfJci Henoch Rozenhaura, któ 
rego gospodarstwo położone jest na wsi 
w odległości 6 kilometrów od Przytyka 
opuści! swą siedzibę i przeniósł się do 
miasteezka po tem. gdy wybito mu szy­
by i zdemolowano mieszkanie.

Radomski organ socabsłyczny „Życie 
Robotnicze" dwukrotnie został skonfi 
skowany za podanie szczegółów o  wypad 
kach w Przytyku i za przypomnienie o- 
strzeień, które się ukarały w  poprzed­
nich numeiach*tego pisma,

*
Śledztwo w  sprawie tragicznych zajść 

w Przytyku jest w  toku.
Odbywa się obecnie przesłuchanie 

i v ’ atfków, oraz oględziny miejsc, gdzie 
•ort grały *ią okropne sceny.

Wedle pewnych informacyj, do władz 
które prowadzą badania śledcze, zgłosi- 
Jo V ę kilku chrześcijan.

Jak się dowiaducmy. w  szpitalu w  Ra­
domiu przebywają nadal na leczeniu ran 
ni mieszkańcy Przytyka są to: 16 letni 
Gabrjel Miakowski. 8-letni brat jego —  
synowie zabitych; b. p. Josefa i Cha. Miń 
kow.skich, ofiar tragicznych wypadków 
55-lctni Ber Tauber Gcdaija Kenjfcl, 43*
letnia Fa ga Szachowa, 68 letni Lejb Ta- 
uber, 75 letnia Rywka Longer, Szloma 
Tefer, J och weń P a l**4. Abraham Berko 
wicz i Aleksander Lachman.

W  liczbie 5-ciu aresztowanych o czera 
wyżej wspomnieliśmy. zna,duje się 62-Iet- 
ui Żyd i oyn 'ego, liczący lat 19 Przed 
ich domem padł trupem "akiś mężczyzna

Do Warszawy przybyła delegacja mie 
sakartców przytyka, którzy odbyli kon­
ferencję z  parlamenlaizysUmi żydowski 
mi.

Na konferencji tej delegaci przedstawi­
li w izysfeie szczegóły zajść. wy:aśnia'ąc 
prisedewszystkiem, iż aresztowani Żydzi 

j w  liczbie 5 pin, 53 zup2Inie niewinni".

ml stanowisko „kierownika młodych". 
Stanowisko to piastowałem b. krótko, w 
rezultacie jednak organizację tę opuści- 
lem już raz na zawsz* t n*:e mam z nią 
nic wspólnego.

Ludzie, kierujący tą organizacją, to ty­
powi karierowicze, którzy *a  pieniądze, 
pobierane od referenta spraw organiza 
cyjnych rozwiązanego RB- byli gotowi 
każdej chwili do prowadzenia najciemniej 
szej. rozbijackiej akcji.

Oświadczam, l i  przed dniem 15 aierp- 
nla r. nb. uzyskałem od niejakiego P io  
trzyckiego (Pietrek) obietnicę otrzyma - 
nia 100 złotych za zdobycie lub cwent- 
zniszczenie sztandaru Stronnictwa Naro 
do we go Łódź —• Radogoszcz w czasie po 
chodu do kościoła. Propozycję tę jidaah. 
odrzuciłem. W  miejsce tego polecono ml 
dokonanie rozbicia pochodu Stronnictwa 
Narodowego, idącego do kościoła, by w 
ten sposób uzyskać „rehabilitację" wobec 
w ?adz BB. Na len cci otrzymałem z B.B. 
W . R. od (opuszczamy nazwisko) —  50 
złotych i od p. SkhrnirwskJego, wydalo­
nego ze Stronnictwa Narodowego, • kie­
rującego „sanacyjnym" niezależnym Klu­
bem Narodowym im. gen, Hallera. 15 zł

Po opuszczeniu aresztu, gdzie osadzo­
no mnie ostatnio WTar z  członkami Str. 
Naród, w zw'ązku z wybuchami bomb w 
Łodzi, oświadczyłem Pietrzyckiemu (Pin 
trok), że zrywam wszelkie stosunki z ludf 
ml t  „sanacji". Mimo to Pietrzycki za­
proponował ml płacę „honorową" 30 zło­
tych miesięcznie, co również bezwzględ­
nie odrzuciłem. Wtedy Pietrzycki Dowie­
dział dosłownie: „Uważaj, ty masz matkę 
| ojca I mogę zrohlć, i c  d s  jeszcze r*z 
wsndzą do B irczy".

Uprzejmie proszę Sz. Pana Redaktora 
o umieszczenie pow yiczego w  „Orędow­
niku". jak również. że wycofuję się z 
wszelkiego źycin politycznego na zawsze,

Skandal na ratra w Mr.u
Na kaliskim ratuszu dzieją się niesa­

mowite rzeczy. Zaledwie część ich do 
chodzi do wiadomości publicznej, resztę 
kryją ściany gabinetów p. p- dyga' arzy 
magistrackich. Od czasu do czasu Kalisz 
zostaje wstrząśnięty jaką* wprost nie­
prawdopodobną sensacją Oto w ubiegłą 
niedzielę ogłoszono w jednem z tana 
cyjnych pisemek, że były prezes B. B 
W  R. w Kaliszu I obecny prezes klubu 
B B. w  radzie miejskiej, adwokat Szal, 
wyprosił za drzwi prezydenta miasta 
K«d!sza pana Kazimierza Sulistrowskie- 
go, którego sam zaprosił na posiedzenie 
radzieckiego klubu B. pan Suil- 

'  sfrowskl zaś, wychodząc z lokale, w 
którym »ię  odbywało posiedzenie, zapo­
wiedział, ie  na drugi dzień pan Sz*' bę­
dzie miał... kulę w brzuchul Rezultatem 
tego zajścta było odwołanie posledicnii 
rady miejskiej wyznaczonego na 9 b. m. 
i do dziś nie wiadomo jeszcze, kiedy naj 
bliższe posiedzenie się odbędzie.

Zajście to, dowodzące zupełnego roz 
klndu moralnego w „sanacyjnej rodzi 
nie", również i na naszym gruncie, wy­
maga choćby krótkiego oświetlenia panu 
jęcych w kaliskiej radzie miejskie sto­
sunków pomiędzy p. Snlistrowskim z jed 
nej strony, a radzieckim klubem B. B. 
który go „zrob ił" prezydentem I do nie 
dnwna obdarzał peinem zaufaniem, r 
drugiej,

P. Sulistrowski wybrany przez .sana 
cję" przy pomocy Żydów i ikrajne; Ic 
wicy, zorientowawszy się po pewnym 
czasie, że „Cenne" rady udzielane przez 
p. Szala prezesa B. B 1 niektórych kok 
gów t  jago klubu, doprowadziły gc do 
poczynań w gospodarce miejskiej niedo­
puszczalnych, koranromitujących I wręcz 
szkodliwych dla dobra miasta „zbunto­
wał się" i... odmówił posłuszeństwa.

Zawrzało jak w  kotle, zaczęły się uka­
zywać artykuliki podawane w  formie 
ordynarnej w miejscowych pisemkach

sanacyjnych, wymierzone przeciwko p.
Sulislrowskiemn, a. inspirowane prze* 
B. B. i zarzucające mu Iatalną i  jozrzut- 
uą gospodarkę na raiuszu.

Tu trzeba przypomnieć panora z „sa­
nacji moralnej", że gdy wybirrano na po­
siedzeniu rady miejskiej prezydenta, a 
B. B. postawiło kandydaturę p. Suli- 
sirowskiego. na pylanie jednego z  rad­
nych, jakie kwalifikacje posiada do rzą­
dzenia miastem p. Sulistrowski, adwokat 
Szal odpowiedział, że sprawa badania 
kwalifikacyj kandydata należy do władz 
nadzorczych, a klub re.dziecki B. B. 
przyjmuje za aięgo całkowitą odpowie­
dzialność, wobec czego on, jako prze­
wodniczący posiedzenia rady, do dysku­
sji na ten temat nie dopuści.

Stronnictwo Narodowe, jak wszyscy o 
tem dobrze pamietajn, ostrzegało przed 
wyborem na prezydenta zupełnie obcego 
i niczem z Kaliszem nie związanego 
człowieka, jakim był p. Sulistrowski. T o  
też od chwili wyborn na prezydenta p , 
Sulistrow6kiego na ratuszu kalhltim za­
częło się dziać niedobrze: ciągle Ułótn>« 
osobiste intrygi i rozgrywki, a brak pra­
cy rzeczowej i pożytecznej dla miasta,

Głuche wieści o tem dawno już krą­
żyły po mieście, Ie.cz dopiero w  ostat­
nich dniach doszło do wybuchu, który 
daje jasny obraz stosunków moralnych w 
„sanacji" i  niekulturalnych, właściwych 
jej metod stosowanych przy wzajemnera 
zwalczaniu się.

Co zaś do obiektywnej oceny gospo. 
darki miejskiej p. Sulistrowskiego, zą 
Irtórą całkowicie odpowiada B. B r. p. 
Szalem na czele, zabierzemy głos w naj­
bliższych dniach po ujawnieniu wyników 
kontroli, przeprowadzonej obecnie prze* 
radziecką komisję rewizyjną.

Tymczasem społeczeństwo narodowe 
miasta Kalisza przygląda się temu. co 
się dzieje na ratuszu ' “ * J—•— 
wcale...

dziwi się

» ~ .e ś e i  tW i l y n i n
Sprawa zniesienia uboju rytualngo od­

biła się na Wołyniu głośnem e< hem. To­
warzystwo opieki nad zwierzętami w 
Łucku opracowało memorjał do Sejmu, 
wypowiadający się w stanowczy sposób 
przeciw barbarzyńskiemu zabijaniu zwie­
rząt przez rzezakąw żydowskich. W 
memorjale tyra czytamy, żs „społeczeń­
stwo wołyńskie, solidaryzując się ze sta­
nowiskiem T-wa opieki nad zwierzętami, 
prosi o  wydanie w jak najkrótszym cza­
sie ustawy o  uboju zwierząt za pomocą 
specjalnych aparatów mechanicznych. 
Stwierdzamy, 2godnie z  opinją całej Pol­
ski, i i  ubój rytualny, stosowany -u na*, 
jest zabytkiem barbarzyńskim, opartym 
na rzekomo religijnych rytuałach. Dalej 
czylamy w memoriale, że „rytuały te nie 
mogą być nadal tolerowane. Zadawanie 
zlędnych cierpień zabijanym zwierzę- 
tom jest zaprzeczeniem kultury, a *ny 
obywatele Polski, me możemy świado­
mie obniżać poziomu kulturalnego na­
szego państwa. Rytualny zaś ubój me 
tyle jest broniony z  pobudek religijnych, 
co z  zysków materjalnyoh. Wiadomo bo­
wiem powszechnie, jak'e wielkie docho­
dy ubój ten daje gminom żydowskim. 
Przy końcu memorjalu autorzy zastrze­
gają arę przed połowicznem załatwie­
niem tej sprawy, zaznaczając zarazem, 
że stoją zdecydowanie na stanowisku cał­
kowitego zmesienia rytualnego uboju w 
Polsce, Memcrjał ten rozesłany do wszy­
stkich niemal miast woj, wołyńsisiego 
został bardzo przychylnie przyjęty przez 
całą ludność chrześcijańską, czego dowo­
dem było masowe podpisywana się tej 
ludności pod wspomnianą petycją.

Znamiennym jest także fakt, że memo­
riał podpisywała miejscowa ludność rus­
ka, Świadczy to o tem, że ludność ta 
nie podziela zupełme stanowiska posłów 
„Unda", którzy głosowali na komisji sej­
mowej razem z posłem Żydem przeciw 
zniesieniu uboju ry tualnego. Zresztą i nie 
dziw, gdyż „Uudo" flie posiada tu Opły­
wów, a ostatnie wspomniano wystąpie­
nie tej partji na Komisji sejmowej, wy­
wołało liczne zastrzeżenia a nawet głosy 
oburzenia wśród szerszych kół miejsco­
wej ludności rusińsk:ej.

Dziwić się tylko należy, że w  oma­
wianej sprawie me zabrała dotychczas 
głosu ani jedna rada miejska na W oły­
niu, A  jednak we wszystkich większych 
mostach radni chrześcijanie stanowią 
większość. Fakt ten dowodzi, że uzależ­
niona większość chrześcijańska nie po­
siada żadnej samodzielności me dziw 
więc, że j stosunki w samorządne miej­
skim przedstawiają się już od dłuższego 
czasu więcej niż opłakanie.

W  Równem hasło i propaganda, ujęta 
w  s*owach ,.swój do swego" zaczyna sta­
wać się coraz bardziej popularna wśród 
miejscowej ludności polskiej. Ostatnio 
na terenie miasta były kolportowane le­

galne ulotlri za popieraniem handlu pol­
skiego i  chrześcijańskiego. Nie widzimy 
w tem nic zdrożnego, ie  ludność polska 
i chrześcijańska na teren e najhardziej 
zaźydzonego miasta na Wołyniu zaczyna 
6ię budzić. Fakt powyiszy nie daje jed­
nak spokoju prasie czerwonej. Otóż w 
jednym z ostatnich jej numerów (Dzień 
dobry Nt. 66 —  mutacja wołyńska) czy­
tamy następującą znamienna notatkę 
p. t. „Ulotki w Równem", którą pozwa­
lamy sobie w  całości przytoczyć. Oto jej 
treść:

„Na terenie m. Równego pojawiły 
się po raz pierwszy cd  czasu kiedy 
m,asto znalazło się W granicach Rze­
czypospolitej Polsk!ej —  ulotki anlv- 
iomicklc, kolportowane przez różnych 
osobników, unikających światła dzien­
nego. Jest to pierwszy ferment w mie­
ście, klóre znane było dotychczas ze 
zgodnego współżycia i zgodnej współ­

pracy wszystkich narodowości. TJlotkł 
znajdują goście w lokalach publicz­
nych, gdzie je czyjaś ręka wsuwa mię­
dzy kartki dziennków, na ulicy i wszę­
dzie tam, gdzae gromadzi się większa, 
ilość ludzi. Kolporterami ulotek za jęły  
się władze (w )” .
Podając powyższą notitkę, od siebia 

musimy dodać, że nie dziwimy się zupeł­
nie zamieszczeniu jej przez wspomnia­
ne pismo, tem bardziej ,że koresponden­
tem tok zw, czerwonej prasy w  Równem, 
(.,Express Poranny’ i  „Dzień Dobry )' 
jest Żyd, współpracownik sjonistycznej 
lwowskiej „Chwili1. W  każdym razie nie 
martwimy się. że „zgodne" współżycie 
polsko - żydowskie w Równem może u- 
cierpieć, przeciwnie —  cieszymy się. iż  
w  tem mieście budzi erą również ruch za 
popieraniem handlu i rzemiosła chrześci­
jańskiego.

Wolnomyśliciele w Łomjy
tvr j i .  1 D.rianwjim *b,f>raiac dla świadeclwtWedle „Wolnomyśliciela Pol®k‘ ego’ 

(nr. 38) odbył się w Warszawie, w dmu 
27 października 1935 r. V ogółnewra owy 
zjazd delegatów kół wolnomyślicieli pol­
skich W  sprawozdaniu ze zjazdu podano 
między innemi, że „w  Łomży [delegat 
W o  tlcowski) działalność konccntru e s'ę 
na terenie P. P. S.; w  3 szkole powszech­
nej, dzięki wpływom koła na 1300 dzie­
ci 931 rodziców wypowiedziało się prze­
ciwko lekcjom rd igji".

Taić sprawę rzekomych wpływów bez- 
boiniczych na terenie szkół łomżyń­
skich przedstawia „Wolnomyśliciel'*. A  
jak est w  rzeczywistości? W  szkole po­
wszechnej nr. 3 w Łomży na ze Oraniu 
rodzicielski cm, gdy miał jwzemawiać k*. 
prefekt, kolejarz Wo't!koweki odezwał 
się w  te słowa: „ks prefekt tu nie po 
trzebny". Słowa te wśród zebranych ro­
dziców wywołały tak wielkte oburzenie, 
ie  gdyby nie interwencja ks, profckl a 
doszłoby niewątpliwie do przykrego zaj- 
ścia. Wolnomyśliciel W ojtkow iki rato­
wał się ucieczkę.

Kierownikiem tej szkoły, liczące' oko­
ło  800 uczniów j uczenie jest p. Witold 
Raganowicz, objawia*ący stale swoje 
wrogie usposobienie do duchowieństwa, 
W  przeciągu kilku miesięcy zmień,ali się 
W toj szkole dwukrotnie księża kateche* 
ci. Jednemu bez zbadania sprawy lamk- 
nięto dostęp do szlkoły *a to, i e  wy 
jaśnił w kościele rzucane i rozsiewane 
także między dziećmi szkolne mi oszczer­
stwa na J. E. ks. Biskupa Łukowskie­
go. Następnego katechetę, wik.ttjuaza 
„zawiesił" p. Raganowicz w nauazanlu 
relig'j za niezastosowanie się do żąda­
nia p. R „  które było bezpodstawne. W 
grudniu ub. r. po egzaminie podof cerów 
z zakresu »ie,dtnio%ddziałowej azkoły g.

Raganowicz, źbierając dla świad 
podpisy egzaminatorów, pominął ks. pre­

fekta. . .
Kierownik szkoły p. Raganowicz jest 

ruchliwym działaczem politycznym i re­
daktorem pisma „Przegląd Łomżynski’ * 
Pismo to  bezustannie i w  sposób dema­
gogiczny napada na księży, nie pp- 
wstrzymu'ąc się nawet od znieważania. 
J. E. ks. Biskupa łomżyńskiego i innych 
zasłużonych około sprawy Kcśc cła I 
Polski kapliaów, jak ks. infułata Szczę* 
snowi cza.

T o  powszechnie społeczeństwu '  d*i®“  
ciom znane nastawienie i postępowania 
p. Raganowicz a wywołało wśród rodzi­
ców oburzenie i obawy co do wpływu te­
go kierownika szkoły na ich dzieci.

Widocznie na tych stosunkach ÓW 
„wolnomyśliciel1 * W o tkowski opar! swo­
je twierdzenia o wpływach kola wolno­
myślicieli na 3 szkolę powszecaną w 
Łomży. (KAP).

Z Poznania
Prawda o uboju rytualnym w t-iiamo- 

tułach i Pniewach, —  P. A  T, a również 
„Radjo Polskie" podały wiad0511̂ .  w  
Szamotułach i Pniewach miano zapi owa- 
dzić ubój rytualny, którego w  t>'ch mia­
stach dotąd wogóle nie było.

Po zasięgnięciu informacyj w zarzą­
dach miejskich obu wymienionych miast, 
stwierdzamy, że w Szamotułach u bo' ry­
tualny istniał już od dawna, a na na;* 
bliszera poiiedzeniu rady miejskiej znaj­
dzie się wniosek o zniesienie ubo,'u rytuał 
nego w  tera mieście.

W  Pniewach natomiast niema iżeźni 
miejskiej, a ubój rytualny zastosowali o- 
stalnio w dwóch wypadkach niektórzy; 
prywatni rzeźnie^
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Łomż?.
wvzwala się z żydtwMith macek

Ze-yokenie naer fu
Łom ia budii się * letargu. Uświado­

mienie narodowe wzrasta, Polacy biorą 
« ię  do handlu i wydziera ą krok za kro­
kiem  żydostwu coraz to inne placówki. 
I  tak uli-ca Długa, z  wyjątkiem istnieją­
cych odóawna kilku sklepów polskich, 
cała przez Żydów opanowana, zmienia 
cwo e  oblicze. Oto w  ostatnich czasach 
powstało kilka placówek handlowych 
czysto polakich. P. Czarnecki założył 
magazyn solidnego obuwia i mimo hałasu 
żydowskiego sklep się rozwija coraz le­
piej. Na tejże ulicy p. St. Romaszkiewicz 
otworzył duży sklep trykotaży, galanterji 
a bielizny pod naizwą „Tanie źródło" i 
pow itała poliaka składnica papieru do 
©pakowania i mater ałów piśmiennych 
.Nowiny” . Równocześnie koło gmachu 

sądu -okręgowego, na rogu ul. Pierackie- 
go założył sklep bławatny p. Aleksander 
Czaipor. Jest to, trzeci polsiki sklep bła­
watny w Łomży. Resztę dotychczas 
dzieTźą w  swych rękąph Żydzi. Istniała 
w Łomży "edyna rozlewnia octu, oczywi­
ście w  ręku Żyda. Niedawno p Juljaa 
Piekutowski uruchomił przy ul. Pierac- 
k iego 39 polską rozlewnię octu spirytu­
sow ej O z palsificb firm i dzięki popaTciu 
polskiego społeczeństwa, wypiera ży­
dowski ocet. Oprócz tego w temże miej 
*cu prowadzi p. Piekutowski hurtową 
eprzedaż mydła, musztardy, cytryn i t. d. 
Na Starym Rynku 19, :e»t już polska hur­
townia śledzi p, Mariikowshicgo, Szko­
da, i e  p. Marlikowski nie prowadzi przy- 
tem drobnej sprzedaży śledzi, tak jak to 
nobią hurtownicy —  Żydzi. W  każdym 
razie jest to pierwsza poważna plaąov,ka

chrześefańska w handlu rybnym w  Łom­
ży.

Na przedmieściach i krańcach miasta 
kupcy - Polacy uruchomili szereg sklepi­
ków spożywczo - kolon alnych Widać 
w ięc w handlu zwrot na lepsze. Potizeb- 
oy jest w Łomży polski sklep z  got -we- 
mi ubraniami i odzieżą zimową, po ce­
nach dostępnych dla wsi i biednej ludno­
ści miejskie’, czapnik, kapeluszniarka i 
modystka, jubiler i zegarmis-trz (sklep z 
zegarkami, obrączkami ślubneraj i b iu  
terją) oraz hurtownia spożywczo ko­
lonialna. Zapraszamy kupców poznań­
skich i pomorskich do założenia w Łom­
ży takie hurtowni. Mogą osiedlić ssę u 
nas również: powrożnik, siodlarz, ry­
marz i sztfiarz, któryby mógł prowadzić 
sprzedaż szkła ok:cnnego i luster oraz 
śłusairz - mechanik, naprawiający rowe­
ry i mogący wypożyczać je na godziny 
(trzeba mieć własnych kitka rowerów)

Smutna to  rzecz ie  do Łomży w o- 
statnich tylko tygodniach przybyło 3 le­
karzy -  Żydów, Natomiast od szeregu lat 
nie przybył do nas żaden z młodych le­
karzy - Polaków N a jorze ' jest jednak w 
rzemiośle. Dzięki osławionemu art. 118 
ustawy przemysłowej z  roku 1927 parta 
cze żydowscy uzyskali łatwo kartv rze­
mieślnicze i to sprawiło ie  wykwalifiko­
wani rzemieślnicy - Polacy, po kilkana­
ście lat pracujący ako czeladnicy, ze­
pchnięci zostali przez partaczy żydow­
skich na drugi plan. Żydzi przytłoczyli 
liczbą polskie rzemiosło. Na'większe za- 
iydzenie widać w  krawiectwie, szew- 
ctwie, pielcarstwie, stolarstwie i zawo­

dzie fryzjer&kim. W inę za taki stan rze­
czy ponosi w  dużej mierze ta część spo­
łeczeństwa łomżyńskiego, która dotych­
czas jeszcze kupu e u Żydów.

Sfery sanacyjne nie biotą zupełnie u- 
działu w walce o  odżydzenie naszego 
miasta. Właściwe czynniki tępią wszel­
kie próby uświadamiania Polaków o po­
trzebie kupowania u swoich Niedawno 
dwaj polic anci gorliwie zdrapywali ba­
gnetami nalepione na ścianach domów 
karty z napisem: „K to  Polskę miłuje —  
u Żyda nie ku.puV’. Kilka dni temu mło­
da Żydówka wyb ł«  wystawową szybę 
w  katolickiej księgarni „Unitas" o war­
tości 500 złotych, podobno dlatego, zc na 
wystawie księgarni było wywii-szoue ha 
sło: „Swój do swego po swo c". Rozpa­
noszeni Żydzi tak walczą z konkuren­
tami.

Do jakich dziwolągów dochodzi u nas, 
niech za przjklad służy to, i e  nauczy­
cielka gimnastyki w gimnazjum żenskiem 
im. M  Konopnickie, na jednej z uro­
czystości szkolnych, zapraszała uczen­
nice Żydówki, ażeby łamały się opłat­
kiem z Polkami i śpiewały wspólnie ko 
lendy o  Narodzeniu Chrystusa Pana 
Dziwnie po miłje ta pani swo ą misję w 
polskiej szkole. Społeczeństwo polski* 
w Łomży boleśnie odczuwa przykry faikt, 
że „Dom Żołnierza1', który miał być sie­
dliskiem oświaty i godziwej rozrywki 
żołnierzy naszego garnizonu, zosta>e sta. 
Ie wynajmowany na żydowskie przedgta 
wienla i odczyty w żargonie. Potępiano 
też administrao ę „Domu Żołnierza" z* 
wynajęcie swego czas© sali na -»dczyt 
głośnego Żydowskiego przestępcy nda'ą- 
eego literata —  Urkc Nachaluika, Sala 
przepełniona, elita sanacyjno • żydow­
ska w komplecie Cały więc ciężar walki 
z zalewem żydowrkicm spada na bark. 
części społeczeństwa zorganizowane w 
Obozie Narodowym. Walka to trudna 
ale zaszczytna, bo prowadząca do wiel 
kiego celu —  odżydze-nia Polski.

ŁO M ZY N IA K .
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Demonstracja w teatrze, W niedzielę, dn,
8 marca na popoludniowem przedstawieniu w 
Teatrze Miejskim, komunistycznej sztuk: „Je- 
gor Bujyczow" doszło do zajść.

Podczas wystawienia drugiego aktu ipo- 
środ publiczności zaczęły padać okrzyki pro. 
testu i gwizdy, a równocześnie na tcenę 
posypafy się różne przedmioty. Na aati po­
wstało zamieszanie i popłoch. Przedstawienie 
musiauo na jakiś czas przerwać. Kilku uczest­
ników zajścia zatrzymano. Demonstracja 
przeciw sztuce fcomuuistycznej wywołała ko­
mentarza i sądzić należy, że dyrekcja teatru 
zdejmie sztukę z afisza.

A rtyku ł „K ur. P o r ,"  wypełniają sa­
me obelgi i napaści na nasz obóz. N i­
gdy tam zresztą czego innego nie znaj­
dowaliśmy. Kom entując wystąpienia 
senatorów M ichałow icza, R oga, Jaro- 
szew iczow ej i t, p., organ lew icy  sa­
nacyjnej używ a sobie na takich so­
czystych wyrażeniach:

—  „bezdroża grupy dywersyjnej... 
skryte, podstępne, perfidne zadawanie 
ei-osów Polsce... zbrodnicza akcja... de­
wastacja moralna... opętańcy szału na­
cjonalistycznego..." ,,

Na dw ie przytoczone uwagi ,,K. P. 
odpowiemy. Prawdą jest, ż e  ,isplot 
warunków zagranicznych w ola o z®- 
spolenie sił polskich". Zdanie to  „Kur, 
P o r ."  w y ją ł zapewne z  naszego dzien­
nika, gdzieśmy je  pow tarzali dziesiątki 
razy w  ciągu la t ostatnich. Pow tarza­
liśmy je  j‘eszcze niedawno, gdy uchwa­
lano obecną konstytucję i ordynac)’ę, 
gdy tworzono Berezę, gdy przeprow a­
dzano w  w iadom y sposób wybory... 
Otrzym ywaliśm y na to  w  odpowiedzi 
ty lko kpiny, obelgi i  groźby, że zosta­
niem y wkopani „w  ziemię'\ 

Zespolenie narodul P rzecie ż  do te ­
go dąży i to  realizuje Obóz Narodowy.

Zespolenie narodu! C zy  z  Rubinstei­
nami i  Trokenheimami?..,

Polski czy żydowski 
teatr w Łodzi?

Donosiliśmy niedawno, ż e  teatr 
miejski w  Łodz i wystaw ia ohydną bo l­
szew icką sztukę „J ego r  B u lyczow ". 
T rzeba  do tego  doniesienia dzisiaj do­
rzucić, że  teatr ten jest subwencjono­
wany przez zarząd (komisarski) m iej­
ski. T rzeba dodać i to, że  spowodu 
wystaw ienia sztuki sow ieck iego pisa­
rza - propagandysly, dyr. teatru łódz­
kiego, p. W roczyński, spotka! się na 
tamach prasy n ietylko żydowskiej, ale 
i sanacyjnej („K ur, Por ." , ,,Express 
P o r ."  i  t. p .) z  entuzja6lycznem uzna- 
nięm,

„O rędow n ik " poznański przynosi o 
łódzkim teatrze ciekawe in formacje:

„W  zespole artystycznym teatru tódz* 
kego jest 30 osób, przycrem na cyfrę lę

Erzypada tylko 3 ! chrześcijan. W  1 lez­
ie tej zaś blisko połowa —  to wy- 

chrzczeni Żydzi. Jako iryzjerzy zatru­
dnieni są dwaj Żydzi: Herman Jeleń i 
syn jego Lolek; krawcem także łesf Łyd? 
Nawet bufet mają w swo.ch rękach Ży­
dzi. Fudojnomia teatru łódzkiego- w je­
dnym rzucie wygiada tak: na czele dy­
rektor - Polak, u dołu: woźni i gardero­
biane —  Polacy, a w środku Żydzi A  
wi°c, jakii jest teatr: polski, czy źydow-

M im o protestu katolickiej j narodo­
w ej Łodzi, p, W roczyńsk i wystawia 
dalej komunistyczną sztukę. Czuje w i­
docznie za  sobą silne poparcie.

„K ur, Por.”  zapewnia dalej, ze  
„słońce faszyzmu jest już daleko poza 
swym zenitem  i przebiegło w ięcej, niż 
połow ę drogi do zachodu” . N ie  będzie­
m y dyskutować o tej astronomji poli­
tycznej. S tw ierdzim y tylko, że O bóz 
Narodow y nie jest faszyzmem i ani le ­
go  program, ani jego  rozw ój nie za le­
ży  od  sukcesów obcych ustrojów fa­
szystowskich.

? Bydgoszczy

Manewry nocne młodzieży niemiec­
kiej. W  związku z uroczyslościaiu- ko- 
ścielno • ranentarnomi, urządzanęm; w 
ub. niedzielę przez bydgoskich Niemców 
ku czci poległych w w o nie świato-wej, 
odbyły się specjalne manewry nocne od­
działów mfodzseży niemieckiej. Mło­
dzież ta uszeregowana po wojskowemu i 
umundurowana "na wzór hitlerowski 
wyruszyła i  miasta na teren O stow i Gó­
ry, zaopatrzona w  zmotoryzowane ambu­
lanse, kuchnie poilowe i t. d. Służbę 
łączności pełnili młodzi motocykliści.

Po całonocnych manewrach z soboty 
na niedzielę, oddziały młodzieży nie­
mieckiej powróciły do Birdjoszczy aby

miejscowych cmentarzach ewangelickich.
Trudno nie podkreślić, że organizace 

niemieckie inają u nas dużą swobodę 
działania...

7  R a d o m s k a

Kłótnie w P. P. S. — Od dłuższego czasu 
społeczeństwo m. Radomska jest świadkiem, 
ciągłych kłótni w rodzinie socjalistycznej.

Kłótnie mają początek od marca ubiegłego 
roku, biedy decyzją zarządu okręgowego 
P. P. S. w Częstochowie został zawieszony 
w prawach członkowskich „towarzysz" By­
kowski Zażądano od niego również złożenia 
mandatu radzieckiego. „Towarzysz" Bykow­
ski nie posłuebat rozkazu, mandatu nie zło­
żył i załozył na terenie Radomska „niezależ­
nych socialistów", tworząc również własny 
klub radziecki, składający się z dwóch rad-

Od tel chwil) posiedzenia rady miejskie? 
kończą się prawie zawsze różnemi wyzwi* 

■ skami w rodzaju „łobuz" i t. d.
I Ostatnie posiedzenie rady miejskiej było 

również widownią osobistych wycieczek mię­
dzy klubem P, P S. • klubem „niezależnych 
socjalistów", Pediy znowu okrzyki „oddaj 
mandat, zdraica, łobuz" i t. d Społeczeń­
stwo Radomska dowiedziałoby się wiele wię. 
cej z sobotniego posiedzenia .gdyby nie in­
terwencja burmistrza Kwaśniewskiego, kló- 
ry musiał przywołać do porządku obie grupy 
socjalistyczne.

Z K r o w ie

Aresztowania narodowców. W  związ­
ku z zamachem petardowym na „Polskę 
Zachodnią”  w Katowicach, aresztowani 
zostali b. członkowie Str. Nar,: pp. H 
Tomaszewski, H. Kekryc, W l, Gibas.e- 
wicz, W . KI obu s, Borowczak, Ka zerek 
Frąckowiak, Ruf?, Lecicew&ki, Krowicki, 
Par doń. Bigdowrii, Andrzejewski, St. 
Koźmiiirki oraz Załata.

Po 48-godzinnym areszcie oraz prze­
słuchaniu zostali oni 9 marca zwolnieni 
po uprzednicm ukaraniu grzywną ahniąi- 
stracyjną w  wysokości po zł. 100, lub 10 
dni aresztu każdy za rzekome należenie 
do Stron, Narodowego i szerzenie, jego 
działalności. Wszyscy wnieśli odwułanie 
do sądu okręgowego.

W  dniu 9 marca został aresztowany 
Roman Inglot, b. kierownik powiatowy 
Str. Nar. Po 48-godzinnem przetrzyma­
niu został on zwolniony dnia 11 b m., 
p> uprzedniem ukaraniu go grzywno ad­
ministracyjną w wysokości zł. 100 lub 5 
dni aresztu.

Następnie została przeprowadzona do­
kładnie rewizia lokalu „Agentura Pism 
Narodowych", która trwała przeszło 3 
godziny Zabrano kilkaset broszur anty­
żydowskich. poczem lokal opieczętowa­
no. Od ki’ku dni stoi przed lokalem stały 
posterunek po!icv'ny,

Fode"rzany o podłożenie petardy Jan 
Koźmiński został oddany do dyspozycji 
sędziego śledczego i osadzony w  w ęzie - 
niu przy ul. Mikołowskiej.

6C3 zl. NAGRODY
W  celu zjednenia sobie stałych klijentów postanowiłem rozdzielić 600 zl. nagrody: 

I-sza nagroda w gotówce zł. 300; łł-ga — zł. 200 i lll-cia — zi 100 — każdy kto zakupi 
jedną resztkę lub gotowe ubranie ma możność otrzymania jedną z wyżej wymienionych

Zawiadamiam P. T. Klijenlów, iż najkorzystniej można poczynić zakupy na Święta 
o mnie, gdyż posiadam wielki wybór modnych materjalow i  gotowych ubrań męskich. 
Polecam:

Resztki na męski* ubrania:
3 mtr. „Bostonu" cena za resztkę zł. 13i50, zł. 21 i zł. 27.
3 „ „Bostonu-Prima" cena za resztkę zł. 30, zł. 37 i zł. 46
3 „  „Kamgarnu-desaniowego" cena za resztkę zł. 22, zł. 32, zł. 42 i zł, 30.
Resztki na suknie damskie;
4 mtr. materiału weln. „Fresco" modne wiązanie cena za resztkę zł. 13 i 16,-—
4 „ materiału wełn. „Nouyete" modne wiązanie cena za resztkę zł. 17 i 20,—
4 „  jedwabiu gładkiego lub deseniowego cena za resztkę zł. t2.80 i ł. 13,—
Gotowe ubrania męskie.
Polecam lakże gotowe obrania z bostonu lub doublć w najmodnieisze wzory w róż­

nych kolorach, modnie wszyte o dobrem wykończeniu na jedwabnej podszewce. Cena 
za garnitur zł 22.50 i zf. 30.—; zaś w gatunku „Prima” zł. 38. zł 45 i zł. 53.

Przy zamówieniu ubrań prosimy podać Nr żądanego ubrania !ub dokładny rozmiar 
Wyszczególnione materiały i ubrania wysyłam za zaliczeniem poczlowem, to znaczy, iż 
kupujący uiszcza należność przy odbiorze towaru. Koszta przesyłki lam pokrywam. 
W wypadku, gdy lowar się nie podoba, proszę odesłać go z powrotem za pobraniem pocz, 
towem, które zostanie natychmiast przezemnie wykupione. Łaskawe zamówienia proszę 
skierować na adres:

Wacław WodzyńslH, Łódź, jkn . poczt, 345, oddz. 31,
Rozesłanie nagród nastąpi w dniu 9 kwietnia b, r. a wynik będzie podany w ga­

zetach.

18)

m a t k i
bie poradzę z temi awanłnrnikam i, zwłaszcza, je ­
żeli tu będą siedzieć pod bokiem? Nie, to być nie 
może, ja  na to w  żaden sposób nie pozwolę.

Po  kilku dniach narady i sprzeczki, w  któryni- 
lo  przeciągu czasu jeszcze bardziej przyw iązała się 
babka do synowej i wnuków tak, że się bez nich 
obejść nie mogła, stanęło na leni. że pani Kazim ie­
rzo we j wypuszczą folwarczek, zrob iony z  czterech 
osad niemieckich, którym  właśnie na święty M ar­
cin upłynęła czterdziestoletnia posesja dzierżawna. 
Muszą więe ustąpić, jeże li taka będzie wola dzie­
dziczki. Pan Kazim ierz może m ieszkać razem 

.z  żoną, ale nie on, lecz żona będzie posesorką tej 
realności. D la Franciszka lłrzeciszeckiego wzięła 
matka w  dzierżawę za 500 złotych folwarczek, mię­
d zy  Grabiencem a miastem Rypinem położony. Da­
ła mu na zapomogę cztery w oły  i  parę koni. Lecz, 
czyniąc lę  łaskę, zapowiedziała synom wyraźnie, że­
by je j się nie pokazywali na oczy, chyba w godzinę 
je j śmierci po ostatnie błogosławieństwo.

Pan rejent K ierski zastrzegł sobie za pozwole­
nie na takie dobrodziejstwa, iż wydzierżaw i Grabie- 
niec na lat trzy i  sprzeda dwa tysiące sztuk drzewa 
z lasu, nad Drwęcą leżącego, a to  na zaspokojenie 
wyłażonych przez n iego w ydatków  wojennych. 
Działo się to  w miesiącu iipcu 1812 roku.

(c. i .

FRANCISZEK : ULEŻY DM0ĆH W  K I

P r z e k l e ń s t w o
-—  Poszli do szlachcica, w  sąsiedztwie miesz­

kającego, ho im zajęto ostatnią parę koni i  bryr/kę 
M nie tu odesłał Aron, jeden z  w ierzycieli naszych 

Rejentowa m ilczała przez chw ilę, polem 
rzekła:

—  Siadaj. Józiu, i  odpocznij sobie. Katarzyno, 
da j dzieciom  m leka i  bułki. Namyślę się z  męż„in, 
po trzeba zrobić.

Sprzeczne uczucia napełniały serce starej re- 
jentowej: niechęć do synów, którą jeszcze bardziej 
pow iększył ich postępek w  wojsku, niczem niepo- 
p raw iony nieład i marnotrawslwo ostatnich zaso­
bów ; przyw iązanie, k lóre pow zięła do pani Kazi- 
m ierzow ej Rzeciszcckiej i do wnuków, litość nad je j 
opłakanem położeniem, a nareszcie duma rodowa
i  ta myśl, co pow iedzą wszyscy obywatele i- sąsie- 
dzi, jeże li je j synowie, wypędzeni z ojczystej majęt­
ności, tułać się będą od dworu do dworu i żyć 
o  proszonym chlebie? Pók i ona żyje, nie dopuści, 
żeby taka dola padła na wnuków kasztelana ryp iń­
skiego. r

W rócił tymczasem rejent z  przejaźdki na fo l­
wark i, zd ziw ił się i  zasępił nieco, ujrzawszy nie­
spodzianych gości w  domu, matkę i troje dziatek. 
A le  zasępienie to nie trwało długo. I on, chociaż 
stary i skwaszony dość midnem trzydziestopięcio- 
letniem pożyciem  malżeńskiera, by ł niezłym czło­

wiekiem w  gruncie serca. W zruszył go  i  rozrze­
wn ił w idok biednej w dow y i sierot.

■— Co m y tu zrob im y z  temi dwom a hall a ja ­
ra i? Pow iedz, wasze... —  rzekta pani Kierska do 
mę/a. —  Matkę i d-zicci przyjęłubym jahnajchęt- 
n iei do naszego d »m u , Józia bytaliy pociechą 
moich ostatnich lat życia. A le  ten je j mąż utrapio- 
uy i  jeszcze gorszy od  niego biacisze.ki...

—  Dalibóg, nioja jejmość, i ja  w  głowę zacho­
dzę. Puszczać ich do majątku ani podobna. Nie 
wyszłoby miesiąca, on iby nas z  domu wypędzili. 
A  ehciałbym spokojnie dożyć ostatnich dni życia. 
Niech lii pani Kaziunerzowa zostanie z  dziećmi, 
a  oni niech robią, co chcą. B ierz ich licho.

—  W aszeci łatw o tak mówić. Cóż cię tam 
obchodzi wstyd m ój i dzieci m oich? Jestem corazto 
słabsza i czuję, że już niedługo pociągnę. Po m o­
je j śmierci obejmą w  posiadanie ten mająiek. T oć  
możnaby tak zrobić, żeby choć jednemu dać przy­
tułek w  dobrach, które może za rok, może prędzej 
będą ich własnością?

—  W szakże ja  mam zastrzeżony m ó j zapis, 
kochana żono, i zw rot tego wszystkiego, co wyda­
łem i wydać m ogę na ciężary nadzwyczajne. Przez 
tc  sześć lat od czasu, jak  weszli Francuzy, w ięcej 
jak piętnaście tysięcy trzeba było  wydać z grosza 
ciężko uzbieranego. Z  czegóż ją  odbiorę i jak  so-

wziąć udział w  hołdzie dla poległych oa

Prenumerata: w Warsz»wi* I na prowincii twraz z prłeaylkfj pocztową 
me*i?ezni« — 40 gr.; kwartalnie — 1 zl. 20 jjr.;

Konto czekowe; P. K. O. Nr, 8762 Warszawski Dziennik Narodowy, rocznie — 4 zl. 80 gr.
 ̂ Skrzynka poczt Nr. 246.
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Ceny ósiłosreń:
Przed tekstem (str t-sza) — 1 zł.; w tekście — 70 źroszyt
o poszukiwaniu pracy podane bezpośredr 
oddzielne wyrazy, tłusty druk podwójni

Za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość 
1 łamn — na wszystkich stronach ukiad 5 ciolamowyi 

—— _J tekstem — 40 |roszy; „drobne”  — za wyraz 15 jroszyj
■ poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio w kantorze pisma — 10 groszy za wyraz (duże litery liczy si# za 

„ddzieine wyrazy, tłusty druk podwójnie, naimmessze ogłoszenie 10 wyrazów, naiwiękazł -  100 wyrazów). 
Ogłoszenia opisowe fantazymc 1 tabelaryczne Ibilanse) -  o 50% drożej. Ogłoszenia przyjmuj# się tylko za 
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